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Euzebiusza
A grypiny

Sprawy parlamentarne.
Zaledwie wybrnęła Eada państw a z wy­

wołanej przez socyalistów rozprawy o przenie­
sieniu z W iednia na prowincyę trzech podrzę­
dnych urzędników finansowych, a już zaraz na­
zajutrz zająć się musiała górą protestów prze­
ciw wrzekomym nadużyciom wyborczym w G a- 
licyi. Przy tej sposobności zabłysną niezawo­
dnie wszystkie oszczercze talenta i Galicya bę­
dzie wystawiona na męki. Jesteśmy jednak 
przekonani, że jeżeli się okaże, ie  były nadu­
życia, to jedynie czynione przez owe żywioły 
rozkładu i waśni. Bęo.zie to zgodne z tem, o 
czeia świegocą już wróble na naszych dachach, 
zS°dne z etyką naszych warchołów, mniemają­
cych, że im wolno zgoła wszystko, a każde naj­
dogodniejsze przywołanie ich do porządku, ka­
żde zniszczenie ich machinacyj jest nadużyciem. 
Przykro jest być na indeksie, stać się przed­
miotem niecnych paszkwili. Ta przykra chwila 
"plaśnie dla Galicyi nadeszła, a chociaż takich 
niemało już ona przeżyła z łaski swoich i ob­
cych oszczerców, zawsze jest ta  chwila jedna­
kowo bolesna, zawsze taka, k tóra kiedyś wej­
dzie do martyrologii naszego narodu. Lecz jak 
zawsze przedtem, tak i tym  razem wyjdziemy 
z tych opałów bez szwanku. Jednakże zadowo­
lić się tem nie możemy, ponieważ z paszkwilu 
zawsze coś zostaje. Nasze społeczeństwo przez 
Wzgląd na swe dobre imię, powinno coś skute- 
oznego obmyśleć na zanadto już dokazujących 
Oszczerców.

Podczas gdy Pada państw a poświęca dro­
gi czas na rozplątywanie warcholskich zmyśleń, 
zdarzył się fakt, na który trzeba zwrócić uwa- 
gę. W ęgi6rska depntacya kwotowa nie zadowo­
liła się prostem stwierdzeniem, iż jej „nuntium “ 
nie zgadza się z „nuntium 11 austryackiej depu- 
taeyi kwotowej, lecz wystosowała do niej „re- 
nuntium 1", zasługujące na rozważenie ze wzglę­
du na znane węgierskie dążności do całkowite­
go rozdziału z Austryą. W edle madyarskiego 
widzenia rzeczy, rozdział powinien być zupeł­
ny, tak, że pozostałaby tylko unia osobista. 
Z tego oczywiście wynika, że każde z dwóch 
państw, złączonych unią osobistą, powinno sa- 
jno  pokrywać koszta swoich urządzeń, zarówno 
^administracyjnych, jak  wojskowych. Liczba 
wojska, zależna od obowiązującego systemu po­
wszechnej służby pod karabinem, jest ściśle 
określona: tyle g j  być musi, ilu jest popiso­
wych, zdolny ih do służby, zatem pewien stały 
ułam ek ogołu męskiej ludności, a ponieważ 
wszyscy żołnierze kosztują jednakowo, przeto 
koszta utrzym ania arm ii mogą być obliczone 
podług wielkości zaludnienia. Mając to na 
względzie, a także to, że W ęgry pragną mieć 
całkiem odrębną gospodarkę, austryacka depu- 
tacya kwotowa zaprojektowała klucz 57'6 dla 
Austryi, a 424  dla W ęgier, odpowiadający pro­
centowemu stosunkowi ludności przedlitawskiej 
do zalitaw skej, Ponieważ zaś przy tem W ęgrzy 
nie chcą ugodji z r. 1867-ego, a domagają się 
nowej i zmusili rząd wiedeński do układów o 
nią, a ona ma stanąć w tym  roku, przeto au­
stryacka depntacya kwotowa orzekła w swem 
nuntium, że ustanowienie kwoty ma trwać ty l­
ko do 31 grudnia r. b. Poszła więc ona W ę­
grom na rękę. Tymczasem „renuntium “ depu- 
tacyi węgierskiej g ło si: 1) kwota powinna być 
ustanowiona na la t dziesięć; 2) dochód z ceł 
przez cały ten  czas musi iść bez podziału do 
kasy wspólnej, s dopiero to, czego kasie będzie 
brakowało, zapłacą oba państw a według klu­
cza ; 3) klucz, zalecony przez deputacyę au- 
stryacką, wysnuty z procentowego stosunk i za­
ludnienia, jest absolutnie nieuzasadniony, nie­
możliwy i przeto nie będzie przez W ęgry 
przyjęty.

Jest więc tak, że W ęgry chcą być pań­
stwem całkiem odrębnem i mieć swego wojska 
tyle, ile wypada z ich zaludnienia, ale żądają, 
ażeby Austrya, jak  dotąd, przyczyniała się do 
utrzym ania tego wojska. W szystko nia być roz­
dzielone w tym  roku w dziedzinie ekonomi­
cznej, w finansowej za dwa lata, a w m ilitar- 
nej — p° wyborach podług nowej czteroprzy- 
miotnikowej ordynacyi, tymczasem zaś A ustrya
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jeszcze dziewięć lat musi płacić pewną kwotę 
na wojsko węgierskie.

Tego układu nie przyjmie Eada państwa. 
Ale — co więcej — rzuca to nowe światło na 
węgierskie zamiary, odsłania ich intencyę prze­
rzucenia części własnych ciężarów na Austryę.

Zapewne z tego powodu odroczono zjazd 
węgierskich i austryackich ministrów w W ie­
dniu dla podpisania nowej ugody. Wiadomo, że 
ten  zjazd miał się zacząć w poniedziałek, a z 
góry przewidywano, że się skończy wczoraj 
podpisaniem ugody, którą pozostanie już tylko 
przeprowadzić przez oba parlamenty. Tymcza­
sem rokowania odroczono na długo. Podobno 
zaczną się one aż w jesieni. Można to uwa­
żać za wskazówkę, że postać rzeczy bardzo się 
zmieniła.

Zapowiedziane zjazdy.
Lipiec upam iętni się ciekawymi zwrota­

mi w polityce międzynarodowej. Wiadomo już, 
że król angielski Edward VII, uczyniwszy 
Niemcy nieszkodliwemi, postanowił złagodzić 
ich rozdrażnienie, a ułatwić im pogodzenie się 
z nową sytuacyą, kończącą ich dyktatorstwo 
w Europie, więc zaprosił cesarza W ilhelma na 
regaty w Cowes i na polowanie w lasach wind- 
sorskich. Cesarz przyjął zaproszenie, z tego zaś 
wynikają inne wypadki. Skoro Niemcy pogo­
dzą się z Anglią, to mogą się porozumieć tak ­
że z F ra n c ją ’. Pojechał tedy do Kilom i były 
francuski m inister wojny Etienne, naradzał się 
z W ilhelmem I I  i kanclerzem Bulowem, a wró­
ciwszy do Paryża, zdał sprawę gabinetowi. 
W net potem doniesiono, że nastąpi zbliże­
nie francusko-niemieckie przedewszystkiem na 
punkcie spraw marokkańskich, a następnie 
wielu innych, które jednak nie dotyczą Alza- 
cyi i Lotaryngii. Skoro tak  dobrze idzie, to 
król Edward, jadąc do Marienbadu, zatrzym a 
się w Kronbergu i tam  nastąpi zjazd jego z ce­
sarzem Wilhelmem. Głoszą, że przybędzie tam 
również prezydent republiki francuskiej p. Eal- 
lieres, co już będzie wypadkiem wyjątkowo 
ciekawym. Teraz jednak W ilhelm II  z rodziną 
udał się do Kopenhagi, gdzie prasa, pomimo 
zaprzeczeń półurzędowych, utrzymuje, że się 
przygotowuje jakaś morska konweneya między 
Niemcami a Danią, — konweneya, mająca u- 
czynić B ałtyk morzem zamkniętem. Prasa duń­
ska bardzo energicznie protestuje przeciw ta ­
kim układom i grozi rządowi wielką zawieru­
chą w kraju, który  nie chce narażać się A n­
glii, a wysługiwać się Niemcom, nękającym 
Duńczyków w Szlezwiku. Król Edw ard z Ma­
rienbadu pojedzie na zamek Schlackenwerth nie­
opodal Karlsbadu i w tej siedzibie wielkiego 
księcia Toskańskiego spotka się z Cesarzem 
Franciszkiem  Józefem, k tóry przybędzie z Ischlu. 
Na zamku Schlackenwerth czynią przygotowa­
nia do tego zjazdu, w W iedniu zaś utrzymują, 
ż* lubo wogóle ów zjazd jest bardzo możliwy, 
to jednak nic stanowczo jeszcze nie postano­
wiono.

Wreszcie, 17-go, lub 18-go b. m. baron 
Aehrentbal pojedzie do wiejskiej posiadłości 
włoskiego m inistra spraw zagranicznych p. T it- 
toniego. Ta posiadłość Desio leży niedaleko 
Monzy, gdzie król W iktor Emanuel często prze­
bywa i gdzie lato spędza królowa Małgorzata. 
Je j więc p. A ehrentbal złoży uszanowanie, a 
jeżeli w tym  czasie król włoski będzie w dru­
giej swej posiadłości Eacconigi (przy kolei 
z Cuneo do Turynu), to obaj ministrowie tam  
się udadzą. W edle rzymskich dzienników, obaj 
ministrowie postarają się zatrzeć przykre w ra­
żenie, jakie sprawiły niedawne wycieczki prze­
ciwko Austryi irredentystów w rzymskim par­
lamencie. Te wycieczki były jednak w tak 
złym tonie, że dyplomatycznej przykrości zro­
bić nie mogły, a to tembardziej, iż połączono 
je  z napaściami na królowę M ałgorzatę za jej 
przywiązanie do religii katolickiej. Zdaniem 
irredentystów, knuje się w A ustryi jakaś kle- 
rykalna in tryga przeciw Włochom, i to taka 
jadow ita intryga, że trzeba się mieć na ba­
czności, bo lada dzień A ustrya może Włochom 
rzucić żelazną rękawicę. Trzeba zatem uzbroić

granicę i t. d. W parlamencie deklamowano na 
ów zmyślony tem at 'bardzo długo, przyczem 
socyaliści pokłócili się z irredentystam i. Jedy­
nie te radykalne popisy wytwarzają od czasu 
do czasu taką  atmosferę, że może się zdawać, 
iż między Austryą a W łochami naprawdę 
istnieje jakaś głucha w a lk a , która w końcu 
przełamie trak ta t przymierzowy, w gruncie zaś 
rzeczy oba te państw a mają wszystkie powody 
żyć w dobrych stosunkach ze sobą, a nie mają 
żadnego powodu żyć w złych. 1 W ięc też sfery 
odpowiedzialne za przyszłość ty oh państw sta­
rannie pielęgnują wzrk.Kune porozumienie we 
wszystkich sprawach nieobojętnych dla obu, 
w innych zaś zostawiają sobie zupełną swobo­
dę działania, co właśnie pozwala unikać nie­
potrzebnych starć. Dlatego właśnie zapewniają 
półurzędowe pisma wiedeńskie -i rzymskie, że 
pp. Aehrenthal i T ittoni będą omawiali tylko 
sprawy bałkańskie, nie dotykając ani zaga­
dnień, poruszonych na konferencyi haskiej, ani 
wytworzonych przez trak ta ty  Hiszpanii z A n­
glią i Prancyą, lubo ona dotyczą morza Śród­
ziemnego.

W  sierpniu p. T ittoni odda wizytę p. 
Aehrenthalowi na Semmeringu, skąd obaj uda­
dzą się do Isc h lu , aby przedstawić się Cesa­
rzowi.

Korespondencye.
Wiedeń 3 lipca.

(.Bilans wielkiej akcyjnej rzeźni gminnej. — Jej 
walka z rzeźniJcami. — Demonstracya suhjektów 

sklepowych. — 'Niepowodzenie sufrażystek).
(y). W ielka akcyjna rzeźnia gminna, powoła­

na do życia przed dwoma laty głównie celem 
przeciwdziałania nadzwyczajnej droźyźnie mię­
sa i wzięcia publiczności w obronę przed wy­
zyskiem rzeźników, odbyła wczoraj swe pierw­
sze walne zgromadzenie akcyonaryuszy. Prze­
wodniczył na niem prezes rady zawiadowczej 
hr. Chrystyan K insky. W  sprawozdaniu z czyn­
ności za pierwszy okres administracyjny od 9 
maja 1905, w którym  otwarto tę rzeźnię, do 
31 grudnia 1906 podniesiono, że główny cel, 
dla którego powołano do życia to przedsiębior­
stwo, został osiągnięty, gdyż ceny mięsa w 
W iedniu są dziś o 20 do 30°/8 niższe niż były 
przed otwarciem rzeźni akcyjnej, korzyść ta  
jednak, k tóra wychodzi na dobro całej ludno­
ści. W iednia, okupiona została znacznemi ofia­
rami przedsiębiorstwa, które swój pierwszy bi­
lans zamyka niedoborem 744941 koron. Mimo 
to jednak uczestnicy tej spółki akcyjnej, do 
której należą jak  wiadomo gmina m iasta W ie­
dnia z kapitałem  jednego miliona koron, spad­
kobiercy śp. arcyksięcia Józefa, palatyna W ę­
gier, i grono magnatów, którzy nie dla zysku u- 
lokowali swe fundusze w akcyach rzeźni wie­
deńskiej, nie myślą wcale kapitulować przed 
rzeźnikami i zwijać przedsiębiorstwa, lecz pro­
wadzić je  będą nadal. W  sprawozdaniu zarządu 
podniesiono, źe dotychczas starał się ten zarząd 
iść rzeźnikom wiedeńskim ile możności na rę­
kę i starał się ich przedewszystkiem zaopatry­
wać w wyborowe mięso, po przystępnej cenie, 
w nadziei, że oni zadowolnią się skromnym zy­
skiem i nie będą zdzierali publiczności — dwu­
letnie jednak doświadczenie przekonało zarząd 
rzeźni, że harmonijne współdziałanie z rzeźni­
kami jest niemożliwe i dlatego od tej pory nie 
będzie się on wcale oglądał na rzeźników, a 
niewątpliwie wywrze to korzystny finansowy 
efekt na przyszłe bilanse rzeźni. W  pierwszym 
rzędzie powiększy zarząd rzeźni gminnej bar­
dzo znacznie liczbę ja tek  i straganów, na któ­
rych sprzedawane bywa jej mięso — dotych­
czas zaś, aby nie robić zbyt dotkliwej konku­
ren c ji rzeźnikom utrzymywano tych gminnych 
jatek  stosunkowo niewiele. Nadto podniesiono 
w sprawozdaniu, że jedną z głównych przy­
czyn stra t poniesionych przez rzeźnię akcyjną, 
było zamknięcie granicy dla importu wołów 
serbskich, co pociągnęło za sobą kolosalne po­
drożenie cen bydła krajowego z paszy. Ponie­
waż jednak zanosi się na to, że import bydła 
serbskiego bodaj w ograniczonej ilości, zostanie

wkrótce dozwolony, przeto powinny już w nie­
dalekiej przyszłości poprawić się interesa wiel­
kiej rzeźni i akcyonaryusze jej będą mogli li­
czyć bodaj na skromniutkie oprocentowanie 
swego kapitału.

W śród pomocników handlowych rozwija 
się bardzo krzykliwa agitacya za tem, by w 
porze letniej sklepy zamykano już o godzinie 
7 wieczorem. Bodźca tej agitacyi dodaje ta  o- 
koliczność, że właściciele niektórych wielkich 
magazynów w śródmieściu, których najlepsza 
klientela i tak  rozjechała się przeważnie do 
wód, z • własnego popędu postanowili zamykać 
swe sklepy już o godz. 7-mei. Owóż tego sa­
mego domaga się także persona!; zatrudniony 
w innych handlach i z tego powodu przycho­
dzi do hałaśliwych demonstracyi ulicznych. 
Wczoraj np. tłum suhjektów i parobków skle­
powych urządził wieczorem pochód przez naj­
ludniejsze ulice drugiej dzielnicy, jak  Prater- 
strasse i Taborstrasse, krzycząc po drodze „Za­
mykać !“ „Niech żyje siódma godzina!“. W  de­
monstracyi \tej wzięło udział także sporo stu­
dentów i terminatorów rzemieślniczych. Policya 
musiała wystąpić z całą energią i zagrozić u- 
życiem broni, aby stłumić te wybryki. Areszto­
wano kilkunastu demonstrantów i z miejsca za­
sądzono ich na areszt lub grzywnę.

W iedeńskie panie emancypantki są w bar­
dzo kwaśnym humorze, gdyż przegrały w osta­
tniej instaimyi proces z rządem o prawo zało­
żenia własnego stowarzyszenia, mającego za za­
danie prowadzić aż do skutku walkę o prawo 
wyborcze dla kobiet. Namiestnictwo zakazało 
było utworzenia tego stowarzyszenia i nie za­
twierdziło jego statutów, a zakaz swój oparło 
na tem, że ma to być stowarzyszenie wybitnie 
politycznie, a w myśl ustaw austryackich ta ­
kich związków kobietom w Austryi zakładać 
nie wolno. Panie sufrażystki wniosły przeciw 
tej uchwale rekurs do ministerstwa spraw we­
wnętrznych, a gdy i ono zatwierdziło zakaz 
wydany przez Namiestnictwo, zwróciły się do 
trybunału państwowego z zażaleniem, iż zaró­
wno Namiestnictwo jak  i Ministerstwo dopu­
ściły się naruszenia ustaw przez wydanie wspom­
nianego zakazu. Trybunał państwowy jednak 
odrzucił to zażalenie i zatwierdził zakaz wy­
dany przez Namiestnictwo. Nie będzie zatem 
w W iedniu kobiecego kasyna politycznego.

l i  ruski w Radzie paóslua.
Dotąd klub ter zadokumentował światu 

swoje istnienie dwoma wystąpieniami. Oto opra­
cował wniosek o założenie ruskiego uniwersy­
tetu  we Lwowie i wystosował list do Bjórn- 
sona.

W niosek o uniwersytet, opracowany przez 
prof. Dnistrjańskiego, opiera się na następują­
cych zasadach: Uniwersytet ruski ,we Lwowie 
ma składać się na razie z trzech fakultetów, 
teologicznego, jurydycznego i filozoficznego. J e ­
szcze nie kreowane dotąd katedry mają być 
ufundowane i systemizowane. Językiem  wykła­
dowym i urzędowym jest język ukraiński. Obe­
cni ukraińscy profesorowie uniwersytetu lwow­
skiego m ają wyjść ze związku z polskim uni­
wersytetem i utworzyć na razie odrębne kole­
gium profesorskie, które decydowałoby autono­
micznie o wszystkich sprawach, tyczących 
ukraińskiego uniwersytetu. Na niezajęte dotąd 
katedry m rją być powołani przedewszystkiem 
ukraińscy profesorowie i docenci. Dla przedmio­
tów, dla których niema jeszcze habilitowanych 
docentów ukraińskich, ustanowi się suplentów 
z pośród tych doktorów teologii, praw a i filo- 
zofiii, których wskaże ukraińskie kolegium pro­
fesorskie. Do komisyj egzaminacyjnych rządo­
wych mogą być powołani tacy tylko egzami- 
natorowie, którzy znają język ukraiński.

L ist klubu ruskiego do Bjornsona świad­
czy, jak  dalece nienawiść może zaślepić ludzi 
skądinąd bardzo inteligentnych, którzy przeto 
muszą to doskonale rozumieć, że w liście Bjórn- 
sona roi się od fałszów historycznych. L ist za­
czyna się od wyrażenia serdecznej wdzięczno­
ści Bjórnsonowi za jego wystąpienie, a kończy 
się następującym  ustępem : „Głośne słowa pań­

skie, podniesione w obronie naszego narodu, 
zwróciły uwagę całego świata na ten  tak  li­
czny, a tak  nieszczęśliwy naród, i hańbą okry­
ły tych, którzy go uciskają. Niechaj więc nie 
zrażają pana napady na pańską szanowną a 
dla wszechświatowego postępu tak  zasłużoną 
osobę tych, którzy przez przekręcanie faktów 
historycznych starają się zatrzeć prawdziwy 
stan rzeczy, a niskimi napadam i na pana chcą 
się zemście na nim za to, żeś odsłonił przed 
światem zbrodnie, których dopuszczają się na 
niewinnym narodzie. Niechaj w dalszej, owo­
cnej pracy dla dobra ludzkości wzmacnia pana 
przeświadczenie, że 30-milionowy naród ukraiń­
ski z podziwem i szacunkiem patrzy  na pański 
hum anitarny czyn, i że imię pańskie będzie on 
czcił z pokolenia na pokolenie, po wieczne
czasy !‘<

Bada państwa.
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Wiedeń. W  Izbie posłów p. H  u d e c w 
dalszym oiągu mowy powiedział, że wydane 
dla Galicyi wyjątkowe postanowienia nie oka­
zały się pożyteczne. W śród żywych protestów 
polskich posłów zarzuca mówca rządowi, że ten  
pozostawił członkom Koła polskiego przy wy­
borach wolną rękę. Następnie utrzym uje mów­
ca, że na zarządzenia centralnego rządu zupeł­
nie w Galicyi nie zważano. Mówca użala się 
na ograniczenie opozycyjnej akcyi wyborczej, 
na przekupstwa przy wyborach, na sposób wy­
stawiania i doręczania legitymacyj, list wybor­
czych, i pokazuje — wśród nieustannej wrza­
wy, zupełnie zadrukowane kartk i głosowania.

Poseł P e t e l e n z :  Pokażę panom takie 
same kartk i z nazwiskiem Daszyńskiego.

Ciągła wrzawa.
Poseł H u d e c :  Ograniczano również w 

rozmaitych miejscowościach osobistą swobodę 
w yborców ; policya i wojsko rozpędzały wybor­
ców, zgromadzonych przed lokalami wybor­
czymi.

Mówca zakończył swą mowę prośbą do 
Izby, aby głosowała za nagłością wniosku, gdyż 
jeżeli Izba i rząd nie uczynią wszystkiego ce­
lem zapobieżenia w przyszłości podobnym na­
dużyciom, to wówczas nie znajdzie się żadna 
siła, k tóra mogłaby powstrzymać oburzenie lu­
dności. (Oklaski na ławaoh socyalistycznych).

Następnie p. d r.| L i e b e r m a n n  uzasa­
dniał nagłość wniosku w sprawie zajść w Prze­
myślu, które rozegrały sic tam  w czasie wybo­
rów. Uderzając w ostry sposób na władze przed­
stawił obszernie przebieg tych zajść, podrą; 
że policya w dniu 17 m aja zupełni spokoju’ 
demonstrujący tłum  zaatakowała szablami, a 
aby panikę i nieporządek powiększyć, zgaszo­
no światło elektryczne. Policya wpadała nawet 
do mieszkań pryw atnych i zadawała rany  star­
com i dzieciom. Prawdziwość tych faktów mo­
że stwierdzić mówca, oraz poseł Cegliński.

Podczas tej mowy przychodzi do ciągłych 
utarczek między socyalistami a x. Stojałow- 
skim.

W  dalszym ciągu swej mowy dr. Lieber­
mann zapytuje rząd, czy skłonnym jest pocią­
gnąć do odpowiedzialności karnej te organa 
policyjne, które ponoszą winę tych  zajść. Mówca 
domaga się dalej, aby niewinnym ofiarom tych 
zajść wypłacono odszkodowanie z kasy pań­
stwowej. Dalej mówca opisuje szykany, jakich 
wobec socyalistów dopuszcza się policya prze­
myska, i z uznaniem podnosi w przeciwień­
stwie do nadużyć, popełnionych przez policyę, 
taktowne i pełne uprzejmości zachowanie się 
wojska wobec publiczności.

(Niektórych posłów chrześcijańsko-społe- 
cznych, którzy podczas mowy dr. Liebermanna 
głośno rozmawiali, socyaliści obsypali gradem 
obelg, wzywając ich do spokoju).

Dr. Lieberm ann następnie w sposób iro­
niczny wyraził się o wyborze przywódców Ko­
ła polskiego i ministrów polskich i z radością 
powitał fakt, że u  ludności żydowskiej, która 
dawniej zawsze głosowała przeciw kandydatom 
opozycyjnym, dziś obudziło się poczucie samo- 
wiedzy. W końcu mówca apelował do solidar­
ności wszystkich ludów Austryi, aby nie były

Kaca

Girolamo Rovetta.

Rflater Dolorosa
Powieść

przełożyła z włoskiego K a ro lin a  U zied u tzyck a .

(Ciąg dalszy).
Pierwsza posuwająca się para, była to 

odstarzała pani) ogromnie otyła i zadyszana, 
czepiona do obłego poruczuika od kaw alery i; 
yl to b lo n d y n y  różowy, pucołowaty i kędzie- 
:awy, _ k tóry  prZy swojej danserce wydawał się 
tńczyc ze swoją mamką.
— Kto chce porucznika Pippoli ?
— Odmówiony,
— Numer dr^gf ?

ir trzeci?
i.
>r czwarty ? 
io wyżej.

j a go biorę — rzekła nieśmiało 
ka o zadartym  nosku.
3 starsze, czy dajecie porucznika 
oszaeej ? — zapytała Lalla tam tych

stajemy ! P rzystajem y! — odpowie-
■em. ^
az, uw ażnie!
Ja  się danserka, która kołysa> się 
l; pięknego wysokiego blondyna z

włosami sztucznie ułożonemi, o szerokiej budo­
wie, z gardenią w butenierce i złotem pince-nez. 
Tańczył tak, jakby  wykonywał najpoważniej­
szą czynność w świecie, oddychając w tak t mu­
zyki i wcale się o danserkę nie troszcząc, zaję- 
ty  będąc jedynie sobą samym.

Uważaj Julio — zawołała Lalla widząc 
£° nten: J6.8*' wspaniały !

— p. I Jaki piękny, jaki piękny ! — zawołały 
wszystkie razem z udanym  podziwem.

Numer pierwszy, to dla ciebie.
zadziwiający, ale nie jestem jego godną: 

odstępuję go numerowi drugiemu.
— Za pozno, mój wybór już zrobiony.
— A ja  także — rzekła Ju lia  — już się za­

angażowałam.
— Więc num er trzeci — rzekła Lalla.

i t T P *  <Je serce już zajęte; albo ^0n , albo k lasz to r!
Ale doprawdy, s ta tu t nie dozwala ta ­

jemnego _ głosowania.
Nie, n ie ! W ybór jest dozwolonym! — 

znowu zawołały panienki. — Teraz już wszyst­
kie mamy mężów!... W olną pozostaje tylko 
Lalla !

— O ! ja  się nie śpieszę i nie boję się ; j a 
chcę wziąć tego... k tóry  waszym w ybranym  
będzie!

— Dobrze! Brawo! Doskonale! Przyjęte! — 
i wesołe panienki zaczęły z krzykiem  klaskać 
w ręc e : bawiły się hałasując, a chodziło im o 
to, by na nie zwrócono uwagę.

I  rzeczywiście, niektórzy już zauważyli

to hałaśliwe zachowanie się pan ienek ; i hrabia 
Della Valle również, stojąc wyprostowany i 
zamyślony w głębi sali, podniósł głowę, ale się 
z miejsca nie ruszył; za to wyszedł na terassę 
adwokat nieco podstarzały, okrąglutki, jak  be­
czułka wermuthu, z medalem posła zawieszonym 
na łańcuszku.

— O ! o ! gdzieźto się ukrywają, gdzie, te 
piękne panienki? — zaczął ten  czcigodny je ­
gomość — tu  się śmieją i...

— A tu  się kryją! — odpowiedział zaraz 
podśpiewując sobie jeden głos z pośród chóru, 
kryjąc się za towarzyszki, które śmiały się i 
żartowały.

— Zobaczmy, no, zobaczmy — ciągnął dalej 
zacny adwokat — co znaczy ta masowa u- 
cieczka ze sali balowej ? Są tacy, którzy się 
martwią.... i słusznie, z powodu zniknięcia na­
szych najpiękniejszych kwiatów.

— O, kochany człowiek ! — szepnęła Lalla 
półgłosem, by ją  tylko towarzyszki słyszeć mo­
gły, a wobec adwokata przybierając minę peł­
ną powagi. Ale tam te niesłuchając jej, za­
częły wokoło niego biegać, pytając i odpo­
wiadając, a śmiejąc się ciągle. ^

— Numer pierwszy, to dla c ieb ie!
— Dziękuję, nie biorę go !
— Num er drugi.
— Nie chcę go !
— Numer trzeci.
— Odmówiony!
— Numer czwarty.
— Odrzucony! A rozbiegając się na wszyst­

kie strony, zostawiły biednego człowieka z no­
sem spuszczonym na kwintę i z ustami, które 
próbowały się uśmiechać — a on powoli, po­
woli, powrócił do sali balowej. Po jego odejściu 
wszystkie panienki, jak  rój ptasząt, biegnąc 
pod okno powróciły.

— A więc, ponieważ nasz wybór jest nie-od- 
wo-łal-nie postanowiony — rzekła J u l ia — wy­
znajmy sobie wzajemnie, przysięgając, że po­
wiemy prawdę, jedynie prawdę, wyznajmy so­
bie nazwisko wybranego przez nas małżonka i 
starajm y się pogodzić w razie wyborów spor­
nych i uniknąć przykrości współzawodnictwa.

Prawie niepodobna uwierzyć, a jednak ta  
propozycja tak  rozsądna i mogąca dogodzić 
wszystkim, została zimno przyjętą. Poddano ją  
pod głosowanie i... odrzucono.

Ju lia  przemówiła, ale na próżno. Za to 
jednogłośnie przyjęto wniosek Lalli, aby wy­
brać z pomiędzy sobie jedną towarzyszkę, któ- 
rejby każda powierzyła swoją tajemnicę. W  ten 
sposób, na wypadek przewidziany przez Julię, 
to jest gdyby dwie lub więcej, w ybrały tego 
samego męża, powiernica powiedziałaby o tem 
stronom interesowanym, nakłaniając je do przy­
jacielskiego porozumienia się pomiędzy sobą.

— To dobrze, ale któż będzie powiernicą 
naszych tajem nic?

— Lalla; jest najmłodsza i najlepsza; a zresz­
tą  nie wybrała jeszcze nikogo.

Imię Lalli przyjęto życzliwie i małą księż­
niczkę obstąpiły towarzyszki i jedna po dru­
giej, cichutko, przysłaniając ręką usta, szepnęła

jej do ucha nazwisko wybranego przez siebie 
na męża, oprócz małej blondyneczki o zadar­
tym  nosku, k tóra z całą otwartością oświad­
czyła, iż pozostaje wierną porucznikowi Pep- 
poli. Lalla obojętnie usłyszawszy pierwsze w y­
znanie, na wtóre się uśmiechnęła, po trzeciem 
uczyniła ruch pełen zdziwienia, po czwartem 
już zapanawaó nad sobą nie mogła, a po osta- 
tniem zamyśliła się.

W szystkie jej towarzyszki osłupiały, nie 
mogąc zrozumieć, a tymczaszm Lalla patrzała 
na nie z powagą i w milczeniu.

— A więc? — zapytała  Julia.
— Mówże.
— Go ci je s t?
— Czy chcesz odpowiedzieć, tak  ezy nie?
— Będę mówiła, ale będzie to zawsze za 

prędko.
— Ale nareszcie wytłómacz s ię ! _

Lalla powoli wymówiła nazwisko. Panien­
ki spojrzały na siebie, zrozumiały się, nie mó- 
wiąc nio, a po chwili złego humoru, parsknęły 
wszystkie razem głośnym śmiechem.

W  zwierzeniach swych towarzyszek, Lal­
la usłyszała tylko jedno, jedyne nazwisko; 
wszystkie, jedna o drugiej nie wiedząc, wybra­
ły  tego samego męża: hrabiego Jerzego della 
Valle.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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głuche na skargi jednego kraju. Parlam entarna 
siła Koła polskiego nie ochroni go przed bu­
rzą, k tóra je w kraju zupełnie zmiecie. (Żywe 
oklaski na ławacii socyalistów).

P. O k u n i e w s k i  oświadcza, że ludność 
ruska w Galieyi która jes1 tak  samo liczną, 
jak  ludność polska, zmuszoną jest skargi swe 
wytaczać w Radz’"e państwa, gayż w Sejmie 
poiskim nie ma dostateczne^ reprezentacyi. 
Mówca przytacza rozmaite przykłady, z któ­
rych ma wynikać, że Rusinów pokrzywdzono 
tak  podczas przygotowań do wyborów i przy 
sporządzaniu list wyborczych, jak  i podczas 
przeprowadzania wj borów. Mówca zwraca u- 
wagę ministra spraw wewnętrznych na te 
nadużycia w tym  celu, aby go przestrzedz. 
W  końcu mówca apeluje do reprezentantów 
rczm itych narodów w Izbie, aby nie przypa­
tryw ali się obojętnie ciężkiej walce omaneypa- 
cyjnej Rusinów, walce, która jest narodową, 
religim ą i klasową

P. S t a n d  skarży się na postępowanie 
władz wobec ludności żydowskie] w Galicy i. 
Luancść ta  ckazaia się zwolenniczką prądów 
demokratycznych. Mówca przytacza przykłady, 
które wskazują, jaki terroryzm wywierano na 
tych wyborców żydowskich, którzy wybrać 
chcieli swego własnego kandydata. Podczas w y­
borów używano wszelkich śiodk w, aby tylko 
pononać kanayaatów  opozycyjnych Mówca nie 
chce oskarżać żadnej narodowości, lecz tylko 
panujące w Galieyi partye. Celem podniesień a 
kulturalnegc Galicy i żydzi chętnie i z ra 
dością pracować będ$ razem z Polakami i R u­
sinami.

P. B r  e i t  e r  w ostry sposób atakuje na 
m iestnika Galieyi l opisuje rozmaite naduży­
cia wyborcze. Przywódcy Koła polskiego, któ- 
rzy z chwilą zaprowadzenia powszechnego i ró­
wnego prawa głosowania u tracili wszelkie 
praw a do zasiadania wT tym  parlamencie, je- 
dyr ie tym  nadużyciom zawdzięczają swój po­
nowny wybór.

^Między mówcą a posłami: B attaglią  i P o ­
biją przychodzi do licznych ostrych utarczek 
słownych.)

Mówca podnosi dalej, iż wobec stanowi­
ska, jak ie  podczas wyborów w Gaiicyi zajęli 
c. k. urzędnicy administracyjni, musi zapytać 
prezydenta gabinetu, czy rząd centralny ma 
jeszcze jak i wpływ na zarząd Galieyi, ozy też 
tam  namiestnik może działać według swego 
„wiuzi mi się“, czy Galicya w ten sposób o- 
siągnęła swe wyodrębnienie. Mówca apeluje do 
Izby, aby uchwaliła nagłość wniosków.

Przewodniczący otwiera dyskusyę nad na­
głością

P. E b e n h c c h  oświadcza, że do rozpa­
trzenia popełnionych podczas wyborów niepra­
widłowości jest w myśl ustawy * regulaminu 
Izby kom petentną jedyrie  komisya legitym a­
cyjna. Inne postępowanie mo jes t przewidzia- 
nom w ustawie. Izba więc, uchwalając nagłość, 
wykroczyłaby poza ustawę. Nadto znaczenie i 
godność Izby, wybranej na podstawie powsze­
chnego i równego praw a głosowania fhuczna 
oklaski na ławach posłów chrześcijańsko-społe- 
cznychj, domaga się odrzucenia nagłości. L u  
dność życzy sobie, a Dy parlam ent pracowmł 
(huczne oklaski z ław posłów chrześcijańsko- 
społecznych i polskich), a sumienie nakazuje 
posłom, aby dotrzymali przyrzeczeń, dawanych 
wyborcom (huczne oklaski z ław posłów chrze­
ścijańsko - społecznych i polskich). Dawnemu, 
kuiyalnem u parlamentowi robiono główny za­
rzut, że z powodu ustawicznych wniosków na­
głych stał się niezdolnym do pracy. Ale czem 
ta  Izba różni się od poprzedniej? (Huczne o- 
klaski na ławach posiew chrześcijańsko-socyal- 
nych i polskich. Socyaliści w o ła ją . wyście 
pierwszy wniosek nagły przedłożyli!)

Izba ukonstytuowała się dnia 25 czerwca, 
komisye są wybrane, przedłożenia rządowe 
wniesione, wniosków inieyatyw y jest pełno, 
mowa tronowa pełna zapowiedzi rozmaitych 
ważnych reżorm, ludność oczekuje ze strony 
swych posłów pracy, a tu  Izba zajmuje się 
wnioskami nagłymi. — (P Lecher woła,. Wy 
pierwsi uczy uiliście w tej izbie wniosek n a g ł y '  

Nasz wniosek, podpisany przez wszystkie stron­
nictwa, poruszał uznaną przez wszystkich za 
koni >czną sprawę sanacy i finansów krajowych. 
W y prowac zicie obstrukcyę, podczas gdy lu­
dność żąda pracy (żyw e protesty na ławach so- 
eyalistówj. Z tych  wszystkich powodów stron­
nictw - mówcy głosowi,ć będzie przeciw nagło­
ści. (Żywe oklaski posł iw chmeścijańsko-społe- 
cznycb i polskich, protesty ze strony socyali­
stów. Socyalista p. Tcmaschek woła: Koalicya 
polsko-chrześcijs ńsko-społeczna!).

P. W i t y k  polem żuje z wywodami p. 
Ebenhocha. N ikt me mógł przypuszczać, aby 
on mógł przemawiać przeciw nagłości, uzasa­
dniając swe stanowisko tern, że sprawa ta na­
leży do komisyi legitymacyjnej. My wiemy 
at^li, że w tej komisyi chrześcijańsko-społeczni 
i Polacy, którzy właśnie przeżywają miodowe 
mi ślące swego awiązku, mają większość. Mów­
ca odpiera zarzut, jakoby socyaliści stawiali ja ­
kie przeszkody zdolności parlam entu do pracy. 
W łaśnie stronnictwo mówcy zawsze występo­
wało za tern, aby parlam ent pracował dla ludu 
Jeśli atoli parlam ent nie potępi zajść, których 
podczas wyborów była widownią Galicya, to i 
w przyszłości urzędnicy w Galicy będą wy­
stępowali przeciw ustawom - je naruszali.

P  Dobij! nagle przerywa mówcy. W sku­
tek tego między p. Dobiją a p. Pernerstorferem 
przychodzi do bardzo żywej wymiany iłów, w 
której bierze udział w n lu  posłów. Powstaje 
wrzawa tak  wielka, że p. W ityk  przez dłuższy 
czas wskutek hałasu, panującego w sali, mówić 
nie może.

P. W ityk w dalszym ciągu przytacza wy­
padki kupowania głosów i opowiada o naduży­
ciach wyborczych, tak, że wiceprezydent dr. 
Żaczek wzywa go, aby przemawiał, tylko co 
do nagłości wniosków, gdyż meritum sprawy 
nie stoi teraz na porządku dziennym.

P. W ityk  kończy swą mowę następujące- 
mi słow y: Jeżeli parlam ent, ta  najwyższa in- 
staneya wszystkich ludów, nie zechce zbadać 
przytoczonych tu  nadużyć, to wówczas lud bę­
dzie wiedział, co ma myśleć o takim parla­
mencie. (Oklaski na ławach socyalistów).

Pos. dr. M a t a c h o n  s k ; pragnie prze- 
dewszystkiem zająć się pytaniem, czy te nagłe 
wnioski są w istocie tego rodzaju, iż z zanie­
chania natychmiastowych obrad nad tą  sprawą 
wynikłaby niepowetowana szkoda, a Izba nie 
mogłaby dalej obradować, zanimby ta  sprawa 
nie była załatwiona. Żaden z mówców nie przy­
toczył choćby jednego powodu, przemawiające­
go za nagłością. Czyż to ma być prawdziwą 
płodną pracą, której spodziewają się po Izbie 
ludowej, rzucanie na się oskarżeń i obelg ? 
W  interesie praw dy pragniemy wszyscy bez

różnicy kierunku partyjnego i wyznania, aby 
ta ważna sprawa była parlam entarnie załatw*o- 
na, a w myśl ustawy wyborczej powołaną jest 
do tego komisya legitymacyjna.

Z jakiego powodu i jakiem  prawem żąda­
ją  wnioskodawcy ustanowienia specyahiej ko- 
n rsy i ? Cc upraw nia ich do takiej nieufności 
ku komisyi legitymacyjne.,, iż chcą osobnej ko­
misyi, która ma mieć tak i sam zakres działa­
nia, jak  1 egitymacyjna ?

Także z innych krajów zgłoszono protesty 
wyborcze, także w m nych krajach m iały być 
nadużycia wyborcze, dlaczegóż jednak dla Ga- 
licyi tylko ma być ustanowiona osobna komi­
sya wyborcza ? Może tylko dlatego, aby kraj 
ten skompromitować ?

Do wszystkich mus: być stosowane równe 
prawe i dlatego protestujem y przeciwko temu, 
aby zapomocą ustanowienia osobnej k o m is y i  
Ga] ieya miała być inaczej traktow ana, jak  inne 
kraj 9. (Żywe oklaski na ławach polskich po­
słów).

Wnioskodawcy pragną pominąć komisye 
legitym acyjną, sądy wszystkie kompetentne 
władze, a tylko osobnej komisyi przyznać kom- 
p ctencyę. Wnioskodawcy utrzymują, że wszyst­
kich nadużyć wyborczych dopuścili się tylko 
pclscy kandydaci, polscy agitatorowie i polscy 
urzędnicy. Mówca nie ozujb się powołanym do 
obrony polskich urzędników, ale honor narodu 
nakazuje mu wnieść w imieniu własnem i swych 
kolegów klubowych żywy protest przeciw temu, 
a oy odosobnione, być może popełnione naduży­
cia,' j  ikie dzieją się i gdzieindziej, były gene­
ralizowane, oraz aby przeciw polskiemu ludowi 

polskiemu ^ a łu  urzędniczemu, które składa 
się z wiernych, pracujących dla dobra narodu 
synów Ojczyzny, podnoszono ogólne oskarżenia. 
(Burzliwe oklaski na ławach polskich, protesty 
wśród socyalistów i Rusinów). Dalej musi mów­
ca zaprotestować również przeciw temu, aby 
wszystkie w Galieyi popełnione nadużycia wy­
borcze przyp sywano Polakom. Największe na­
dużycia wyborcze działy się właśnie tam, gdzie 
Rusini gospodarowali.

Mówca przytacza wielką liczbę wypad­
ków, w których Rusini dopuścili się nadużyć 
wyborczych i gwałtów. Obecne nagle wnioski 
jakoteż skargi na galicyjskie nadużycia w y­
borcze nie m ają nic innego na celu, jak 
tylko urobienie nastroju i nadarzenie Rusi­
nom sposobności mówienia o ich uciska (prze­
rywania). Ucisk taki nie istnieje. M< wca 
chciał Dy, aby jego ziomkom w Poznańskiem 
tak  dobrze się działo, jak  Rusinom w Ga 
licyi. Imieniem swego stronnictwa oświadcza 
m ówca, że ono także gani i p o tęp ia  wszel­
kie nadużycia wyborcze. (śm iecny prze 
ciwników). Stronnictwo mówcy pragnie, aby 
wszystkie nadużycia wyborcze były zbadane, 
a nio tylko galicyjskie. Do tego powołana 
jest jednak wyłącznie tylko komisya legity­
macyjna, która powinna jak  najrychlej przed­
łożyć Izbie swe wnioski. Osoona kom isja jest 
przeto zbyteczna. Mówca przechodzi w końcu 
do omówienia stosunku między Polakami a 
Rusinami, i oświadcza, ie  właściwie nie ma 
wcale nieprzyjaźn: między obu narodowościa­
mi , a tylko agitatorowie sztuczni i ją  wy 
wołują. Antagonizm ten  przynosi odu naro­
dom szkodę, i byłoby pożądane, aby wreszcie 
obie narodowości weszły na drogę porozu­
mienia przy strzeżeniu swych narodowych 
i politycznych praw. Chęci do zgody po 
stronie polskiej nie ~ zbraknie. (Żywe oklaski 
Polaków).

P. dr. Adolf G r o s s  (z Krakowa) wystę­
pował przeciw dowodom, przytoczonym przez 
Ebenhocha i Małachowskiego przeciw nagło­
ści wniosków. Mówca sądzi, że komisya le­
gitym acyjna nie będzie mogła położyć ta ­
my zdarzającym się w Galieyi nadużyeiom 
wyborczym, które są tylko wynikiem panu­
jącego jeszcze w Galieyi półazyatyckiego sy­
stemu. Mówca krytykuje admmistracyę w Ga­
lieyi i sądzi, że nieszczęściem w Galieyi 
jest to, że ona nie ma namiestnika, lecz 
tylko g uberna to ra , k tóry  „szasta się tam, 
jak  wicekról Indyj “. Galicya ma tak samo 
dobrych i sumiennych . sędziów, jak  inne k ra­
je , ale gdy nie m ają m ateryału, ńie mogą 
urzędować.

Wnioski nagie nie m ają innego celu, jaJk 
tylko zerwanie stnie.iącego w Galieyi syste­
mu i to, aby tam  zbrodniarz był tak  samo ka­
rany  jak  wszędzie w państwach cywilizowa­
nych, aby lud odzyskał zaufanie do ustaw. Jeśli 
jest co nagłem, to konieczność usunięcia o- 
szustwa ze świ Aa i rozdział uczciwych żywio­
łów od nieuczciwych.

Mówca omawia następnie szeroko nad­
użycia wyborcze, których mi mo się dopusz­
czać w Krakowie, w okręgu wyborczym p. 
Daszyńskiego. Mówca apeluje w końcu do 
wszystki sh tych , którym  zależy na upo­
rządkowaniu administracyi w Gal ic y i , aby 
głosowali za nagłością. (Huczne oklaski na ła­
wach soeyalistycznvch, ludowców polskich, R u­
sinów).

Na tem  obrady przerwano. Następne po­
siedzenie dzisiaj.

Wiedeń. Pernerstorfer zagroził Dobii, że 
jeżeli dalej będzie występował tak  namiętnie 
przeciw socyalistom, to on Dostara się o to, 
aby jego osmageno. Gdy posłowie z Kola pol­
skiego dowiedzieli się o tem, chcieli zaraz po­
stawić wniosek, aby ten  niesłychany wybryk 
Pernerstorfcra odesłać do komisyi nietykalności 
poselskipj. Po bliższem jednak zbadaniu całej 
sprawy okazało się, ie  i poseł Dobija nie jest 
bez winy. Mial on bowiem, oburzony napaścia­
mi socyalistów na nasz kraj, rzucić do nich ja ­
kieś ordynarne przezwisko. Sprawę więc pozo­
stawiono do załatw ienia osobistego między pa­
nem D obrą a Pernerstorferem.

iwa prairiiinicze-
v .

(Desynfekcya. Hygifna domowa.)
Do niweczenia chorobo-twórczych mikro­

bów po za, ustrojem ludzkim, czyb do zapo­
biegania szerzenia się chorób zakaźnych, służy 
desynfekeya (odkażanie). Trzy są sposoby 
desynfekcyjDb: chemiczny, polegający na tem, 
że miejsca zakażone polewa się lub posypuje 
jakąś m ateryą zabijającą zarazki, np. karbol, 
sublimet i t. p. Drug sposób jest fizyczny i 
polega na dziale m u ciejiła o wyższej tem pera­
turze (spalenie, wyżarzenie), albo na działaniu 
światła promieni społecznych. Trzeci j 3st me­
chaniczny, np. wytrzepywanie z prochu, ob­
mycie, pranie i t. p. Ostatni sposób, jako naj­
prostszy, jest też nejstarszym i od niepamię­
tnych czasów gorliwe jego stosowanie poczyty­
wano za cnotę, zwaną czystością.

Według tych głównych zasad desynfekcyi

i według sposobu stosowania ich w poszczegól­
nych wypadkach, rozpatrzym y się teraz, Ja­
kie postępy poczyniono w tej sprawie i o ile 
te postępy uwidocznione są na obecnej 
wystawie.

Zaraz w najbliższem sąsiedztwie okazów 
bakteryologicznych napotykam y aparat de- 
syntekcyjny dra Gąsiorowskiogo, odznaczony 
dyplomem honorowym na wystawie hygieni- 
cznej w Wiedniu, a umożliwiający odkażenie 
odzieży, pościeli, wyrooów skórzanych i futrza­
nych zapomocą pary  formaliny i ciepioty o ty­
le podwyższonej, źe nie szkodzi ona przedmio­
tom ze skóry. Desynfekcyjna własność forma­
liny odkrytą została dopiero w czasach naj­
nowszych i stanów wielką zdobycz nauko wą. 
Dawniej musiano pościel i odzież chorego na 
tyfus niszczyć zupełnie ogniem. Karbolowanie 
skóry i fu tra  jest także równoznaczne ze zni 
szczeniem tych rzeczy, Ponadto trudno było 
niezmiernie wytępić zarazki, ukryte w szcze­
linach i kącikach mbbli, sprzętów domowych, 
wreszcie w podłodze i w ścianacn. "Wiadomo, 
jakie ogromne spustoszeń:-e zrobiła cholera 
w roku 1894-tym, gdy wyszedł no,kaz niszcze­
nia wszystKioh rzeczy , z któremi się cnorzy 
stykali. Para zaś formalmowa, unosząca się z 
aparatu o dosyć skromnych rozmiarach i przy­
stępnej cenie, wnika we wszystkie pory 
szczeliny, przenika całą atmosferę pokoju i 
gubi mikroby, nie niszczą?, sprzętów, pościeli 
i odzieży. Z przyjemnością konstatujem y, żb 
znalazła się firma w kraju, k tóra się podjęła 
wyrobu tych apara tów * ,i że nie potrzebujemy 
ich sprowadzać z zagranicy, gdzie one wpraw­
dzie dawniej Już były znane, lecz cc do pra- 
kuyezności nie dorównują naszym. Umieszczo­
ne na ścianie fotografie i Ilustrują, jak  się po­
stępuje z aparatem  fonnali icw ym  w miejskim 
zakładzie desynfekcyjnym.

Dr. W ątorek wystawił przyrządy do od­
każania narzędz* chirurgicznych zapomoą wyż­
szej tem peratury i różne sterylizatory, które je ­
dnak tylko fachowców mogą zainteresować.

Co do samej sterylizacyi, to musimy za­
znaczyć, źe pojęcia to jest nieco zmienne i o- 
bejmuje czynności o niejednakowych celach. 
Jeżeli np, mów" się o sterylizacyi mleka, to 
przeważnie ma się na myśli uwolnienie tego 
mlbka od wpływu chorobotwórczych zarazków, 
głównie gruźlicy. Mleko jednak, jak  i wiele in ­
nych przetworów pożywnych, ulega jeszcze 
wpływowi innych drobnoustrojów, o których 
nie można mówić, żeby były akuratnie przy­
czyną powstawania chorób. W iele napojow (pi­
wo, wino, mleko) ulega w miernej tem peratu­
rze i w pewnych innych w arunkach zmianom 
chemicznym. "Wiadomo, jaką  troską jest dla 
handlarza mleka utrzym anie go w lecie w sta­
nie ile możności pierwotnym, t  j. „słodkim11. 
To samo dotyczy masła, owoców, mięsa, jarzyn  
i niemal wszystkich wiktuałów. Utrzym anie ich 
w stanie świeżym nazywa cię konserwacyą, a- 
toli konserwacya ta  polega częstokroć na ste­
rylizacyi, to jest zniweczeniu rozm aitych fer­
m entacyjnych enzymów i bakteryi. Ostatnimi 
czasy zrobiono w tej dziedzinie wielkie postę­
py ; niestety jednak na wystawie nie mamy 
szczęścia oglądać widomego zniiku tych  postę­
pów. Śliczne aparaty  mleczarskie, wystawione 
w osobnym pawilonie, nie mogą się tu taj zali­
czyć, bo najpierw pochodzą one z poza kraju, 
po wtóre obejmują zaledwie najprym itywniejsze 
czynności przemysłu ^nleczarskiego. Smutne 
wrażenie * odnosi się aa widok tego braku, 
zwłaszcza gdy się pomyśli, źe tak  się dzieje w 
kraju rolniczym. Pokazują nam w pawilonie 
mleczarskim, jak  hygunicznie centryfugują za­
graniczne aparaty  masło z mleka. W ierzymy, 
lecz niechaj nam wołno będzie zapytać, co też 
się robi z ubocznymi produktam i tego przemy­
słu ? Jesteśm y najmocniej przekonam", że kupcy 
nasi, którzy sprowadzają ser z Morawy ? Szlą- 
ska, fabrykaty  kaseinowe i albuminowe az z 
Niemiec, mocnoby się uradowali, gdyby im po­
kazano, ze u nas możnaby te rzeczy fabryko­
wać taniej i w większej ilości, a dobrobyt k ra­
ju  zyskałby na tem rówmeż więcej, aniżeli na 
zużywaniu pewnych ubocznych produktów ao... 
nawozu.

Jednym  z najtańszych, a przecież najw y­
bitniejszych środków desynfekcyjnych jest świa­
tłe słoneczne. W ymownie ilustrują ten fakt 
przekroje i przeźrocza, umieszczona w sali fizy- 
katu miejskiego, atoli zarzucimy im, że ze­
wnętrzna ich forma wobec doniosłości samego 
faktu i zacofania w naszem budownictwie ab­
solutnie za mało jaskraw ą jest dla przechodzą­
cej tam tędy publiczności. Prawie nigdy nie 
zauważyliśmy’, żeby ktoś rzucił okiem na te 
okazy; snać sądzi każdy, że to tylko dla uczo­
nych ; a przecież gdyby te rzeczy były popu­
larniej uzmysłowione, to niejeden pouczony 
niemi, przestałby mieszkać w suterenach, skoro 
już nie możemy się doczekać zakazu budowa­
nia suteren.

Nad oczekiwanie ubogo wypadła także 
hygiena w dziedzinie chorób skórnych. Gdyby 
powodem tego miała być delikatność względem 
gości wystawowych, to zdaniem naszem, by­
najmniej niedelikatną uest bogata wystawa apa­
ratów ginekologicznych, ty eh rozmaitych stołów 
operacyjnych, nożyków i szczypczyków, stra­
sznych swoim widokiem i odstraszających tych, 
coby mieli kibdyś nieszczęście poddać się ja ­
kiejś operacyi. A skoro nie wahano się wyłożyć 
tego ogromnego arsenału chirurgicznego, pomimo, 
że fachowcowi jest on dostatecznie znany, a 
szerszą publiczność tylko odstrasza., to dlaczegóż 
tak  delikatnie pominięto dziedzinę, w której 
szerzy się istne spustoszenie pośród ludności, a 
k tóra każdego niezawodnieby interesowała ?

Środkiem ciężkości hygieny domowej jest 
czystość. Ja k  ją  osiągać, o tem uczymy się od 
dzieciństwa, ale uczymy się także jeszcze i na 
wystawie hygi ulicznej. Wiemy naprzykład, jak  
drogocenną rzeczą jest łazienka w domu i wan­
na, lecz nie każdy wiedział, żo istnieje Całko­
w ita parnia na jedną osobę, k tórą można w 
ciągu kiłau  m inut rozłożyć i złożyć, a złożoną 
schować za pierwszą lepszą szafą w pokoju. 
Na widok licznych urządzeń łazienkowych ra ­
duje się serce, podobnie jak  na widok przośl czuie 
urządzonych pokoików dziecinnych, zabawek, 
przyrządów gimnastycznych i sportowych przy­
rządów do masażu itp . W szystko to schludne, 
pięknie wykonane, pochodzenia czysty krajo­
wego, choć ni6 zawsze. Mydła i mydełka, per­
fumy i atram ent, papier listowy i klosetowy, 
wszystko Łygieniezuie sporządzone i niedrogie.

Za ubogo reprezentowaće są także wyro­
by z dziedziny prania i myc a. Przedm ioty tak  
codzienne, jak  różnego rodzaju wstrzykawki, 
sikawki, szczoteczki do zębów, pasty, grubo- 
włókniste ręczniki i prześcieradła za małym 
muszą się jeszcze cieszyć popytem, skoro tak  
mało ich wyrabia się w naszym kiaju. To bo­

wiem, co się tu i ówdzie pokaże, pachnie za­
granicą.

Ja k  mało szerokie masy ludności rozu­
mieją potrzebę tych rzeczy, jaskrawo wynika 
z jednej tablicy statystycznej o hygmnie do­
mowej, na której wyraźnie wypisano, że z po­
między dzieci szkolnych ń obrębie miasta 
Lwowa tylko 27°/f myje s:ą codziennie, 42% 
czasem się kąpie, 33%  czyści sobie zęby, a 
ni mniej jak  29% nie posiada wcale chustki 
do nosa.

Powrócimy Jo tej niezmiernie c.ekawej ta ­
blicy statystycznej w dalszym ciągu naszego 
sprawozdania, gdy będzie mowa o hygienie 
szkolnej.

Wypadki w Jłosyi.
Petersburg. Sześciu tutejszych adwokatów, 

k tórzy występowali" często jako obrońcy w pro­
cesach politycznych, otrzymało wczoraj pocztą 
anonimowe pism a, zawiadamiające ich, że ja ­
kiś tajny  kom itet skazał ich na śmierć.

Sąd wojenny skazał na śmieió czterech 
uczestrików raba nur, doiconanego dma 12 
czerwca w jednym  z tutejszych magazynów.

Prezydent gabinetu Stołypin wraz z ro­
dziną wyjeżdża na odpoczynek do Szwecyi.

Ministerstwo m arynarki poleciło warszta­
tom nadnewskim wybudować dwa krążowniki 
pancerne.

Ryga. Sąd wojenny skazał 8 chłopów na 
śmierć.

■ Petersburg. Nowoje W ronia donosi, iż 
zrabowanych w Tyfiisie 350.000 rubli, użytych 
ma być na dokończenie terorystycznych zama­
chów w Petersburgu, wskutek tego w Peters­
burgu zaostrzono nadzór nad wszystkimi oso­
bami, które koleją przybyw ają z południa do 
Petersburga.

Kijów. W  Uładówce, m ajątku Lr. Poto­
ckiego, wybuchł ogromy pożar gorzelni. Prze­
rzucił się niebawem na młyn parowy i na fa­
brykę rektyfikacj i spirysu. S traty  są ogromne.

Meeting letni we Lwowie.
( Trzeci dzień wyścigów).

Lwów 4 lipoa.
W czorajszy xrzeci, a zarazem ostatni dzień 

wyścigów zgromadził z powodu niepewne po­
gody nie wiel6 publiczności na torze. Nawet 
totalizator trzym ał się granic bardzo miernych. 
Za to pod względem sportowym był to z 
wszystkich trzech najwięcej interesujący dzień 
wyścigów i ze względu na propozycye i ze 
względu na najsilniej obsadzone starty . Prze­
bieg wyścigów był następujący:

I. Hr. W i l h e l m a  S i e m i e ń s k i e g o -  
L e w i c k i e g o  Memoriał. Bieg z przeszkoda­
mi. Nagr. 2000 kor. meta 3600 m.. (274 okr.)
I. por. Hochwebera st. kl „Eimsfeuer"; II. hr. 
Z. Tarnowskiego st. k l.„P um a“ (pod,p. Zange- 
em); III. hr. J . Koziebrodzkiego 5 1. og. „Mie­
cznik “ Tot. 26 : 10.

II. N a g r o d a  p a ń .  Nagr. honorowa je ź ­
dźcowi zwycięzcy. 1000 kor., m eta 1600 m. 
(1 okr.) I. p. J . Zangena 5 1. kl. „Fergola" 
(pod. p. Zangenem); II. hr. O. Potockiego 5 1. 
ki. „Madame H um bert“ (pod p. Wodianerem), 
III . rotm. Kollera 6 1. wał. „Coquin“; IV. rotm. 
E. Vidala 5 1. kl. „Ragusa". Tot. 28 . 10,

III. B i e g  s p r z e d a ż y  o g i e r ó w .  
Nagr. 2.100 kor., m eta 2.4C0 m. ( l ‘/a okr.): 
I. p. J . Zangena 3 1. og. : r Preuty D ijk “, II. 
rotm. Kollera 5 1. og. „Pan 'cz“, III. p. K. 
Ostoja-Ostaszewskiego 3 1. og. „Sierotka“. Tota­
lizator 12 . 10.

IV. B i e g  o p u h a r .  Nag1-. honorowa i
1.000 koron, meta 2.CG0 m. (1% okr.): I. p. K. 
Ostoja-Ostaszewskiego 3 1. ki. „Dammhet", II. 
rotm Kollera 3 1. kl F reia", III . hr. O. Po­
tockiego 3 1. kl „Cłiorzelanka", IV. hr. Z. 
Tarnowskiego 3 1. kl. „Danusia". Tot. 12 : 10.

V. B i e g  s p r z e d a ż y  k o n i  p ó ł ­
k r w i .  Nagr. 1.000 kor., m eta 2.000 in. (1% 
okr.): I. hr. Z. Tarnowskiego 3 1. wał. „K u­
lik “, II. rotm. Kollera 5 1. kl. „E w ka1*’ Totali­
zator 12 : 10.

VI. W i e l k i  b i e g  l w o w s k i  z p r z e ­
s z k o d a m i .  Nagr. 2.800 kor. i nagr. Łonor. 
jeźdźcowi zwycięzcy; m eta 5.000 m. (3 '/8 okr.): 
I. rotm. Kollera st. kl. „W nuczka11 (pod por. 
W odianenerem ); II. por. S. Csiszara 5-1. wał. 
„Satanu. Tot. 10 : 10.

V II. B e a t  o n h.a n  d i c a p. Bieg z pło­
tami. Nagr. l.OOOkor.; m eta 2 400 m. (1 % okr.): 
I. p. M. Skaroek-Kruszewskiego 4-1. og. „Bon 
G r e f ; II. por. Hochwebera 6-1. og. „Floris“ ;
III . jednor. ochotn. B  Dydyńskiego st kl sRu- 
perrau (pod p, Zangenem). Tot. 24 : 10.

K R O N I K A .
Lwów 4 lipca.

Hołd Warszawianek dla X. Arcybiskupa 
Teodorowicza. Grono W arszawianek, przeważnie 
literatek , ofiarowało X. Arcybiskupowi Teodorowi- 
czowi w dni’ wyjazdu jego z W arszaw y, gdzie ba­
wił jako uczestnik Zjazdu polskich pisarzy katoli­
ckich, wspaniałe album cej treści: „Tneeba mistrzów, 
co pilnie badając puls młodzi, mówiliby: „To godzi— 
a to się nie godzi11 strzegli starych cnót iarna. 
W ięc gdy w chwilach przełomu m istrz tak i po­
w stanie — i Anioła Bożego 1 pełniąc powoiaińe, 
oświeca, koi, uświęca, to serca czcią przejęte, mi­
łością wzniesione i snopem nowych św iateł w du­
chu odnowione, wdzięczności granic nie znają...

IGe znajdujemy słów na w yrażenie wdzię­
czności, czci i miłości, jaką Dostojny A rcypasterzu 
rozbudziłeś w naszych sercach Twym, choć tak  
krótkim  w naszem mieście pobytem. Doniosłość 
epokową dla polskiego Kośoioła., Twego wśród nas 
pobytu odczuwają i oceniają ci zwłaszcza, co, jak  
my, bole i niedole braci i synów naszych w ser­
cach nosząc oddawna, błagałyśm y la n a  o Męża 
Opatrznościowego! W ięc, że nam gu zesłał w Two­
jej Osobie, dzięki Mu! A żeś do nas przybył, cześć! 
Unoś z sobą nasze serca, nasze myśli, nasze bole, 
nasze potrzeby, wspieraj nas... I  nie zdaleka tylko! 
Powracaj coprędzej do miłującej Cię W arszaw y, do 
rz o z  SDragnionych słowa Twego, do nadewszystko 
w iernych Ci i oddanych P o lek1.

Oprocentowanie zaliczek i pożyczek dla u- 
rzędników i nauczycieli miejskich wniósł na sekcyi 
finansowej rad. M. Jonasz. Sprawr ta  wywołała 
Larazo długą dyskusyę. Radni dr. Aleks. Lisiewicz 
i dyr Boi. uew icki stanowczo sprzeciwił, jię  po­
bieraniu procentu od zaliczek 3-miesięcznych. — 
R adny dr. Teofil Ciesielski wniósł na 4 %  o- 
prouentowanie pożyczek , a użycie tego do­
chodu na cele dobroczynne. Rad. Boi. Lewicki 
przestrzegał przed oprocentowaniem pożyczek ze 
względów podatkowych. W reszcie uchwalono za­
sięgnąć opinii m agistratu.

Wieczór deklamacyjno wokalny panny Zo­

fii Sawickiej, ze współudziałem panny K atty  Sawi­
ckiej, p. Józela Zejdowskiego, artysty  teatrów  w a r­
szawskich, p. Stefana Barańskiego i p Friedricha, 
odbędzie się w nadchodzącą niedzielę (7 lipca) w 
Zakładzie kąpielowym w Lubieniu. W  program, 
prócz monologów i deklamacyj, wchodzi śpiew  so­
lowy panny K atty  Sawickiej. Odśpiewa ona Ro 
manzę Santuzzy z opery Mascagniego „Cavalleria 
ru s titan au, A ryę z klejnotami z Fausta Gounc da 
Preghiere, Toski z opery Pucciniego, Donizettiego 
„M atka i dziecię", Moszkowskiegr „Seienade11 i 
Noskowskiego „Skowroneczek śpiewa". Wieczór za­
kończy francuska jednoaktówka „Pociąg n i. 12“, 
k tórą  odegrr ją  panna Zofia Sawicka i p Erieduch.

B ilety  można nabywać w cukierni p. Bienie- 
ckiego i w handlu p. Błookiego we Lwowie, oraz 
w Łazienkach w Lubieniu.

Uwagi O Lwowie- Niewątpliwie zajmujące 
wielce są uwagi i spostrzeżenia czinione o nas 
przez in n jch  ludzi, którzy z innego punktu widze­
nia patrzą na nas, na to wszystko co się w naszym 
grodzie dzieje i jak się dzieje. Oczywiście widzą 
oni to, czego my nie widzimy, a ponieważ patrzą 
ciekawie i obojętnie, przeto widzą lepiej. Z tego 
to powodu przytaczam y tu słowa, które wypowie­
dział redaktor Czasu w rek cy i o uroczystościach 
sokolich i o lwowskich wyśeigach konnych. Pisze on

Najcharakterystyczniejszym  był rau t w ra tu ­
szu Było na nim bardzo tłunmo i bardzo hałaśli­
wie; wypito wiele piwa, wypalono wiele złych pa­
pierosów, mówiono bardzo głośno i potrzeba się 
było łokciami przepychać. Ta konieczność przepy­
chania się łokciami staje się jakby  pierwszą cechą 
towarzyskiego życia we Lwowie. Nie mówię już o 
tem, że trzeba koniecznie łokci używać, jeżeli mu “ 
się do czynienia z lwowskimi stosunkam komunal­
nymi, ale np na w ystaw ^ bygienicznej, na każdym 
festynie, każdy łokciami przepychać się musi. 
W czoraj i dz.siai było tyle festynów, rozmaitych 
zabaw, me licząc zapasów sokolich na boisku, które 
każdym razem giom adzdy jakie 30.000 widzów, a 
jednak wszędzie było tłumno i hałaśliwie. Otóż ta 
tłumność, ta  krzykhwość, dodajmy jeszcze bezcere- 
monialność, je s t drugiem wrażeniem, jakie po za 
właściwemi uroczystościami soJroiem’, odnosiło się 
z tych dwóch dni. Lwów był i je s t miastem derno- 
kratycznem . I  chce być’coraz bardziej demokraty- 
cznem. Zawsze podług ostatniego fasunu. Dziwi 
jednak, skąd tak ie  masy żądnej zabaw i widow-sk 
publiczności biorą się we Lwowie. Każdego dnia 
więcej niżeli 60.000 osób brało udział w tych 
w szystkich razem uroczystościach i widowiskach. 
Bogatym Lwów nie jest, bo gdyby był bogatym, 
nie byłby o 50 procent podwyższył wszystkich cen 
na przyjęcie miłych gości. Chyba, że w ten sposób 
chciał okazać, jak  mu są drodzy. Dawn.ej nie był 
ludek lwowsk. ani chciwy pieniędzy na takiej dro­
dze, ani też nie był taki żądny zabaw, jak dzisiaj. 
Są to nowe objawy. Ale wołania rpanem ct circcn- 
cesu nie były nigdy głośne w zdrowych stosunkach.

N aw et na wyścigi lwowskie zgromadziły się 
nadspodziewanie ogromne tłumy- Na trybunach 
brakło prawie mie sc. Ale, gdyby mnie zapytano, 
kto był w loży towarzystwa wyścigowego, nie 
umiałbym powiedzieć. Tak sumo n.e umiałbym po­
wiedzieć, z jak ich  stadnin pochodziły ścigające się 
konie. Zielony karnaw ał i słynne wyścigi lwowskie 
należą Już do wspomnień. Znikły kolory Zamoyskie­
go, Ochockiego, Heydla, Mysłowskiego, Tarnów 
Bkiego z Chorzelowa, Józefa Potockiego, późniejsze 
Scazigiiiny i wielu innych. B łysną leszcze czasem 
kolony Oskara Potockiego lub SiemieńsHego, a 
zresztą biegają konie oficerskie. „P re tty  D±ok“ 
Zangena jest, zdajfc się -najlepszym koniem w  tym 
roku na torze lwowskim, na tym torze, na któryra 
przed 14 jeszcze Jaty „tajnie Apponyfego i Drehe- 
ra  napróźno kusiły się c wydarcie zwycięstw s ta j­
niom naszym. Ws„y(jfcko się zmienia. Staniał nawet 
totalizator, bo już przyjmuje 5-koronowe wkładki. 
Rozszerzył sir jak  prawo wyborcze.

Diaczego nie skrapia się u nas ulic ? K u ­
ry er Lwowski donosi, że od ńinkcyonaryuszy ma­
gistrackich, którym  jes t poruezone zlewanie ulic, 
dowiedział się, źe dlatego nie mogą oni spełniać 
należycie swc.ch obowiązków, i i  je s t wielki brak 
koni m agistrackich, gdyż większą ich część uży­
wają rozmaici dygnitarze mięjSoy do przejażdżek 
pryw atnych z rodzinami - przyjaciółmi.

Konkurs na stypendyubt w kwocie 200 K 
z fundacyi imienia Andrzeja hr. Potockiego rozpi­
suje Tow. w-zajcmDych ubezpieczeń urzędników p ry ­
watnych. Ubiegać się mogę dzieci lub sieroty po 
uizędnikach pryw atnych, uczęszczające do szkół. 
Podania do 15 września.

Budowa własnego yinąchu Kółek rolni­
czych- W e w torek 9 b. m. odbędzie się przy ul. 
K opernika 1. 11 poświęcenie lam ien.a węgielnego 
pod dom własny Kółek roliiczych, które będzie 
uczczeniem dwudziestej piątej rocznicy założenia 
Towarzystwa. K ółka rolnicze w tym czasie wy tę 
żyły swą działalność w kierunku moralnego i go­
spodarczego podniesienia ludi obu narodowości, 
Galicyę zamieszkujących. P raia  ta  przyniosła ho 
gaty  plon. Towarzystwo skupło w niej 1320 kó­
łek rolniczych o liczbie 56.5 '9  czionków zwy­
kłych, 1020 członków wspierających i 57 członków 
założycieli; powołało do życia prawie 2000 sklepi 
ków wiejskich, z których 872 prowadzonych pod 
firmą kółeu rolniczych, wyitazuje roczny obrót 12 
milionów koron; rozpowszechniło 12.000 własnych 
wydawnictw treści gospudarczijj, a innych książek 
przeszło 500 tysi jcy, nie luząc 21 roczników 
„Przewodnika", k tóry  się rozekodzi w 52.000 
egzemplarzach 3 kalendarzy £ółek, wydanych w
36.000 egzemplarzy Przeprowadzono prób rolni­
czych, podnoszących -kulturę rolniczą, 5650 «na
1.800 morgach w 4095 gospodarstwach włościań­
skich ; nauczono K ółka roinic?e zbiorowego zaku- 
pna artykułów rolniczych i doprowadzono do tego, 
źe zamówienia ich na nawozy, • nasiona, m aszyny, 
pasze, węgiel etc. w obrocie pośrednictwem za­
rządu głównego wyniosły w zeszłym roku przeszłe 
%  mil. Koron K ółka posiadają własne domy, w ai- 
tości 660 tysięcy koron, a na cele publiczne ofia­
rowały w ciągu 25 la t sumę przeszło 400.000 K.

Z inieyatywy T ow arzyska  powstała w loku 
1892 instytuoya handlowa pod firmą „ZwiązeK 
handlowy Kółek rolniczych w K rakow ie", która 
prowadząc obecnie trzy filie : -we Lwowie, w Rze­
szowie i w W ieliczce, liczy 65o członków, z kapi­
tałem  udziałowym przeszło 280.000 koron. Zwią­
zek dokonał w ciągu ubiegłych j 5 la t obrotów to­
warowych za z górą 50 mibonow koron i zebrał
160.000 koron funduszów rezedow ych  i 50.000 K 
funduszu em erytalnego dla H t y y c h  funkeyonaryu- 
szów. Od roku j.906 tworzy Związek z Towarzy­
stwem Kółek rolniczych organicznie związaną ca­
łość.

strzelanie popisowe. strzelnicy wojsko­
wej „na Kortumówce" odbyło się wczoraj popołu­
dniu strzelanie popisowe, jakie każdego roku u- 
rządza galicyjskie Towarzystwo łowieckie w dniu 
zjazdu łowieckiego. Tegoroczne strzelanie zgroma­
dziło na strzelnicy liczny zastęp strzelców biorą­
cych udział w zawodach, oraz pow ażny, [siąp wy 
kw intnej publiczności, w pośród której nie b rał 
było pań.

Wszelkie monety zagraniczne kapuje i sprzedaje po csuacli 
naykorzystruei szych Dom bankowy i kantor wymiany.

Zlecenia z prowlncyi odwrotną pocztą bez doliczenia prowlzyl.
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W ynik strzelania przedstawia się w sposób 
następujący :

I. Strzelanie z pistoletów na 25 kroków o 
dwie nagrody Pierw szą nagrodę — dar A lr. Po­
tockiego, nam iestnika .kraju — zdoby: p Kow na­
cki ; drugą, sowę z bronzu — dar p. K. P reka  — 
porucznik Hubner.

I I .  S trzelanie kulami do tarcz stałych na od­
ległość 80 kroków o trzy  nagrody. Pierw szą na­
grodę, m akatę buczacką — dar St. hr. Badeniego, 
m arszałka kraju, uzyskał p. P r e k ; drugą, w ilka 
z bronzu — dar Ju liusza hr. Bielskiego — p. Ko­
wnacki ; trzecią, stolik z przyborami do gotowania 
herbaty — dar gal. Tow arzystw a łowieckiego — 
p. Hauboid.

" I I I . Strzelanie kulami do tarcz scałych na 
odległość 120 kroków, o trzy  nagrocfy. Pierw sza 
nagroda — dar oficerskiego Towarzystwa strzele­
ckiego we Lwowie — przypadła p. H auboldow i; 
druga, koń z bronzu — dar członka Towarzystwa 
pani T . Jędrzejowiczowej — p. Kownackiemu; trze­
cia, kryształow y garn itu r na kw iaty — dar St. hr. 
Mycielskiego — p. Prekowi.

IV. Strzelanie kulami do tarcz ruchomych, 
mianowicie do dzika, o trzy  nagrody. P ierw szą na­
grodę, „nagrodę rozhurecką11, sztuciec M anlicher- 
Schónauer — dar p. W ł. Barańskiego — otrzymał 
p. K. Marmorosz; drugą, poiutera z bronzu— dar 
Towarzystwa myśliwskiego im. św. H uberta we 
Lwowie — p. P r e k ; trzecią, jelenia z bronzu — 
dar komitetu, urządzającego strzelanie — p. Zdz. 
Marmorosz.

V. Strzelanie kulami do tarcz ruchomych, 
mianowicie do lisa, o trzy  nagrody. P ierw szą na­
grodę, „nagrodę ULrynowa11, Settera z bronzu — 
dar p. Eust. Rylskiego — uzyskał p. K. Marmn- 
rosz ; drugą, sztuciec Telia kal. 6 mm. — dar To­
warzystwa łowieckiego bełzkiego — p. B urzyński; 
trzecią, papierośnicę srebrną — dar dra Zdzisława 
Dzikowskiego — p. Zdz. Marmorosz.

VI. Strzelanie do krążków glinianych o trzy 
nagrody. Pierw sza nagroda, strzelba automatyczna 
Browninga — dar St. ]lr . Stadnickiego — przy­
padła p. Pienczykow skiem u; druga, waza na kwia­
ty  — dar lisowickiego Towarzystwa myśliwskiego
— p T raezew skiem u; trzecia, pistolet Browninga
— dar gal. Towarzystwa łowieckiego — p. Al. 
Mniszkowi.

„SikorÓwka“, realność przy ulicy K operni­
ka, szpecąca uiicę, zniknie niebawem, a miasto w y' 
staw i na tern miejscu szkołę ludową. „Sikorówka11 
jest w łasnością fundacji św. Łazarza, a seKeya 
finansowa Rady m. w myśl obszernego referatu 
rad. Boi. Lewickiego powzięła uchwałę sprzedaży 
tej realności imieniem Zakładu św. Łazarza i ku­
pienie jej dla miasta za cenę około 140.000 kor.

Ogrodnicy bułgarscy w Galicyi. Ze S tan i­
sławowa p iszą : Już drugi rok, jak  przybyw ają do 
nas z wiosną bułgarscy ogrodnicy. Specyalnością 
ich je s t uprawa warzyw. Na ten cel wydzierża­
w iają też pod miastem, w Myklecyńeaeh, oddalo­
nych o parę kilometrów od środka miasta, kilka­
naście morgów ziemi i obsadzają je  z wiosną ka­
pustą, pieti uszk ą, pomidorami, cebulą itp. Za dzier­
żawioną ziemię płacą wysoki czynsz, spodziewając 
się zbytu dobrego swoich plonów na targach miej­
skich w Stanisławowie i m iastach pobliskich, jako 
też stacyach klimatycznych Dorze, Jaremczu, Wo- 
rochcie itd. N iestety, rachuby ogrodników bułgar­
skich me opierają się na realnych podstawach, wa­
rzywa bowiem upraw ia u nas każdy niemal wło­
ścianin, każd^ pizedmieszczan, posiadający kaw ał 
ogrodu i artyku ł ten u nas jest stosunkowo jeszcze 
niedrogi. Pomimo niepowodzenia w roku ubiegłym, 
w ynajęli dwa razy tak  .duży obszar ziemi, eo w ro­
ku zeszłym, i gorliwie, w uziesiątkę, pracują około 
swoich jarzyn. Tworzą ori część dużej spółki, zło­
żonej z kilkudziesięciu ludzi, którzy się dzielą na 
g-upy, rozchodząc się szczególnie po W ęgrzech. 
Grupa, wydzierżawiająca ogrody pod Budapesztem, 
robi podobno bardzo dobre .nteresy. Stosunki wi­
docznie tam są od naszych, pod tym względem, zu­
pełnie oumienne.

Panama kolejowa na Syberyi. Na dwa lata 
przed wybuchem woji. r rosyjsko-japońskie^, prasa 
rosyjska rozpoczęła k; tnparię przeciwko kolejom 
syberyjskim, które stały się polem niebyws tych 
wprost nadużyć. Kaiupan a ta, dzięki wmieszaniu 
8ię do niej wpływowych czynników, nie doprowa­
dziła wówczas do żr : n irch pozytywnych wyników. 
Jak  zwykle w' Rosy skandal zatuszowano. K ra­
dzieże i niesłychane oszustwa uprawiano więc z 
całym spokojem w dalszym ciągu, aż wreszcie do­
szło do tego, że natyet pobłażliwy na „drobne 
przestępstw a służbowe11 rząd biurokratyczny, zde­
cydował się wkroczyć w tę  sprawę. Z Beteraburga 
wydelegowano specy&lną komisyę, k tóra  ujawniła 
wprost nieprawdopodobne nadużycia. Na jednej 
tylko stacyi Irkuck  popełniono w ciągu ostatniego 
roku kraazieży i rabunków na sumę dwóch lr.ili- 
nów rubli. W  czasie wojny, na kolei Zabojkalskioj 
przepadło bez śladu [0 wagonów z ładunkiem 
Czerwonego Krzyża.

W  Irkucku  owe dwa miliony ukradzione zo­
stały  w sposób następujący: Rewizor ruchu M aka­
rów wydzierżawił w r oku zeszłym u kupca Pod- 
hrebeclrego w Irkucku skład piyw ntny. K upcy 
syberyjscy nazywali skład ten „łapką na m yszy11, 
albo „cmentarzem11 Skład wydzierżawiony był pod 
pozorem przepełni mia składów kolejowych.

Sprytny umysł Makarowa zamieni, skład ten 
w złotą górę grabieży kolejowych. B.rła to jakaś 
orgia rabunku. Towar  wywożono d° składu pryw a­
tnego bez żadnej kontroli i bez żajnych  dowodów, 
czasem liczono co najwyżej iiość sztuk. Za prze­
chowywanie towarów nkład pryw atny pobierał od 
adresatów po 127 rb. za dobę i wagon, a liczył 
suto, dodając zaw«ze po 2 lub 3 doby, a na-pet 
i więcej. Do kasy kolejowej natom iast rzadko kie­
dy wpływały pieniądze za jedną bodaj dobę Ape­
ty t rabusiów wzrastał, rabowali też bez pamięci.

Ale to jeszcze nie wszystko. Makarów i Po- 
hrebecki sprzedawali wprost towary za bezcen ro­
zmaitym spekulantom i amatorom taniego kupna, 
adresatom zaś oświadczali, że towar ich przepadł 
i ei występowali do skarbu o odszkodowanie.

A oto przykład, z jaką wprost bezczelnością 
działał Makarów. Na stacyę przychodzi towar. Zja­
w ia się adresat, widzi, że wagon jeszcze nie w yła­
dowany, śpieszy więc do kancelaryi, ażeby opłacić 
fracht. Wychodzi z kancelaryi, a tow ar - jego już 
wyładowany i z polecenia Makarowa przewieziony 
na „cm entarz11.

— Cóżeś pan dobrego zrobił, panie M akarów ?
—  woła zrozpaczony adresat.

A Makarów z zimną krw ią odpowiada mniej 
więcej w te słow a:

— Robię to, co mi nakazuje obowiązek. Opró­
żniam jak  najszybciej tor stacyjny. Poiatyguj się 
pan do składu, gdzie odbierzesz towar.

— Ależ to rozbój na gładkiej drodze ! — woła 
kupiec zalewając się potem. W  składzie kazesz mi 
pan zapłacić za dobę 127 rubli.

— O ile się w ciąnu doby załatwimy, wątpię 
jednak  bardzo

I  rzeczywiście, kupiec otrzymać mógł ze sk ła­
du tow ar swói po upływie kilku dni dopiero i po

zapłaceniu olbrzymiego „składowego". Zdarzało się 
także, że ad resa t me otrzym ywał wcale towaru, 
lecz tylko poświadczenie, że tow ar przepadł. 
A wartość towaru takiego była zawsze w ysoka: 
przepadał towar wa-tości 4G 000 do 50 tysięcy, 
a w jednym w ypadku skradziono nawet skór za
105.000 rubli.

Technika kradzieży doprowadzona była do 
artyzmu. Bywały wypadki, że właściciel towaru 
działał do spółki z Makarowem. Towar po nadej­
ściu w ydany był właścicielowi, dowody jednak  ni­
szczono, a na duplikatach przykładano, pieczęć, że 
towar nie przybył. W łaściciel towaru otrzymywał 
wówczas z kasy kolejrwej odszkodowanie, którem 
dzielił się ze wspólnikiem. Albo też na jeden i ten 
sam towar wystawiano przy w ysyłaniu go dwa 
duplikaty frachtów, każdy do innej stacyi. Na mo­
cy jednego duplikatu adresat otrzymywał towar 
a na mocy drugiego odszkodowanie. W ydawa­
no również duplikaty frachtów na tow ary w e 
istniejące.

Z wystawy hygieniczno-lekarskiej. W ysta­
wa przyrodniczo-lekarska i hygieniezna zwiększyła 
się wczoraj o dwa nowe paw ilony; przybył miano­
wicie nowy pawilon Kurza, R ietschla i Henneber- 
ga w W iedniu, w którym pomieszczono sta ły  apa­
ra t desinfekcyjny, parowy, najnowszej konstrukcyi. 
Oprócz tego wybudowano nowy pawilon z urządze­
niami hygienicznemi m iast prowincyonalnych. Ró­
wnież z dniem każdym zwiększa się liczba wystaw­
ców warszawskich, którzy opóźnili się w przysła­
niu swych wyrobów.

Zapowiedziany na piątek wykład dr. Hor- 
szowskiego nie odbędzie się, natom iast dr. Euge­
niusz Piasecki wygłosi w dniu tym  wykład p. t. 
„Z hygieny szkolnej domowej ucznia11. Początek 
w ykładu o godz. 7 wieczorem. Połowa w ykładu od­
będzie się w pawilonie szkolnym, a połowa w sali 
wykładowej.

W czoraj odbyło się pierwsze konstytuujące 
posiedzenie iurorów pod przewodnictwem radzcy 
dr. Merunowicza. Każda z grup w ybrała przewo­
dniczącego ij zastępcę, naznaczając sobie dni obrad.

Od 16 bm. przygryw ać będzie w pawilonie 
okocimskim bardzo dobra orkiestra rumuńska.

Zamordowanie żony z zazdrości. Przed 
sądem przysięgłych w Petersburgu odbyła się sen­
sacyjna rozprawa. Na ławie oskarżonych zasiadał 
m akler giełdowy Andrejew, oskarżony o zabicie 
swej żony. Andrejew, po 15-letniem małżeństwie, 
zakochał się w pięknej żydówce Zynaidzie Lewino- 
wej, która też przez jak iś czas była jego ko­
chanką. Następnie znudził się je j tak i stosunek i 
zagioziła mu, że go porzuci, jeżeli się z nią nie 
ożeni. Andrejew wziął rozwód, z żoną i ożenił się 
z Lewinówną, która przeszła na prawosławie. Żyła 
w największym przepychu. Po pewnym czasie i to 
życiu je j się znudziło i zapragnęła zająć stanowisko 
w t. zw. towarzystw, i. Los jej sprzyjał. Poznała 
przypadkowo generała Pistelkorsa, k tóry  właśnie 
rozwiódł się z swą żoną, tą  samą. k tó ra  zaw arła 
małżeństwo morganatyczne ze stiy jem  cesarza, 
wielkim księciem Pawłem. Pistelkors zapomniał o 
tern, że ma już siwę włosy córki dorastające 
i oświadczył się pięknej Zynaidzie. Zażądała ona 
jednak zapewnienia przyszłości na wypadek, gdyby 
maryaż nie przyszedł do skutku. P istelkors zdepo­
nował więc na je j imię pół miliona marek w ban­
ku niemieckim i oprócz lego ofiarował jej mnóstwo 
pereł i dyamentów, między innemi piękną kolię 
perłową, k tórą  zgubiła w publicznym ogrodzie. 
Zguba ta  była je j nieszczęściem. Zdenerwowana 
wróciła bowiem do domu i zażaaała od Andrejewa 
rozwodu.

Andrejew, k tóry  ją  kochał namiętnie, starał 
się juj to wyperswaduwać. Nic mu to jednak nie 
pomogło i Z ynaiia  zagroziła, że jeżeli jej nie da 
rozwodu, to każe go, na skutek swoich wpływów, 
wydalić z Petersburga. Andrejew zrozumiał, że to 
możliwe. Rozpacz go opanowała i zabił Zynaidę.

Onegdaj stanął przed sądem przysięgłych, 
który go na skutek  jednomyślnego werdyktu, u- 
niewinmł.

Z kolei. Z ważnością od 1 lipca b. r. zapro­
wadza się bilety uzupełniające do rocznych kart, 
ważnych dla sieci kolei Północnej, upoważniające 
za opłatą dodatkową dla I  klasy 250 koron, I I  
klasy 150 kor., I I I  klasy 100 kor. także i drugą 
osobę (pryncypała lub pomocnika firmy) do wolnej 
jazdy na lir 'ach c. k. kolei Północnej w czasie od 
1 lipca do końca grudnia b. r.

B ilety uzupełniające ważne są tylko za ró- 
wnoezesnem okazaniem dotyczącej karty  rocznej, a 
podróżni przydybani w pociągu bez rocznej karty, 
a tylko w posiadaniu biletu uzupełniającego, uwa­
żani będą jako jadący bez ważnego biletu jazdy.

Równocześnie zaprowadza się, z ważnością 
także od 1 lipca do końca grudnia b. r. legitym a- 
cye uzupełniające, które upoważniają za dodatkową 
opłatą dla I  klasy 70 koron, dla I I  klasy 50 kor., 
dla I I I  k lasy  30 koron, do jazdy za połowę nor­
malnej ceny na liniach c. k. kolei Północnej.

Rzeczone legitym acye uzupełniające ważno są 
i.ylko za równoczesnem okazaniem dotyczącej karty  
legitym acyjnej, nabyte1 do ; izdy za opłatą połowy 
ceny jazdy na liniach c. k. austryackich kolei 
państwowych. Powyższe bilety  względnie k a rty  u- 
zupełniające wydawać będzie biuro informacyjne 
e. k. kolei państwowych we Lwowie (ni. K rasi­
ckich 1. 5).

Ucieczka Z katorgi. Telegram y doniosły nie­
dawno o ucieczce z katorgi syberyjskiej ważnego 
przestępcy politycznego, zabójcy m inistra Bogole- 
powa, studenta Karpowicza (Polaka). Obecnie R u -  
slcoje Słowo podaje interesujące szczegóły tej u- 
cieczki.

Oto projekt je j powstał po otrzymaniu wia­
domości, iż Karpowicza wraz z innymi mają prze­
wieść dc powiatu Larguzińskiego, Karpowicz miał 
uda, chorego w celu otrzym ania pozwolenie na 
swój włabuy, osobny wóz. Przed W ierehnieudin- 
skiem postanowiono wykonać plan ucieczki, do cze­
go - była nieodzowna zamiana wozu na drugi 
przysłany przez przyjaciół. Konia u pierwszego 
wozu należało skaleczyć, aby można było tern wy- 
tłómaezyć 'uuianę wozów. P lan ten został wyko­
nany. P." ed wyjazdem Karpowicz wziął silny śro­
dek na wy mi chy, w skutek ezego nieustannie w y­
miotował. W obec tego pozwolono mu jechać oso- 
bnyn) wozem. W  podróży jeden z katorżników za­
czął kalee. yc konia. Zdrapyw ał on nożem % kopy­
ta błoto, zlekka ni (znacznie nadeinał skórę i wc: e- 
ra ł kamforę. Koi onulał. Przed samym W iercbnie- 
udinskiem trzeba byio gu zmienić. W  tym  samym 
właśnie czasie sp o tian  jakiegoś przejezdnego na 
wozie z doskonaiym aomom. Zaczęto go namawiać 
aby wziął do siebie Karpowicza. Po niojakiem 
wzdraganiu się, przejezdny w yraził zgodę. Droga 
szła ‘ dalej lasem, w którym  postanowiono ukryć 
się. W oźnica stanął i zaczął poprawiać zaprząg, 

,zy którym  coś się zepsuło. Jeden  po drugim  
jrzeganiały go wozy z więźniami.

— No, ty ruszaj się! krzyknął żołnierz z kon­
woju ostatniego wozu.

Minął... W oźnica daje słaby świstek.
Z za zakrętu, ukazuje się nowy wóz, najzu­

pełniej podobny do tego, na którym  jechał K arpo­

wicz. Zamiany dokonywa się z szybkością błyska­
wicy, Karpowicz na swoim wozie ginie w gęstw i­
nie leśne,, nowy zajmuje jego miejsce w etapie. 
Zaledwie po 4 godzinach spostrzeżono zniknięcie 
Karpowicza i zamianę wozów. W szelkie poszuki­
wania okazały się płonne Karpowicz uk ry ł się w 
W ierchnieudińsku, skąd uciekł do Japonii.

Temperatura dm a 2 lipca o godz. 7-mej 
rano w ynosiła: w Galicyi zachodniej + 2 8 ,  we
Lwowie -i 21, w Tarnopolu -+21, w Czerniowcach 
—f-18. w W iedniu —(-21, w Salchurga —J-17, w G racu 
+  2C, w Pradze -{■• 18, w Tryeście 24, w Abbazyi 
+  22, w Raguzie +  25, w Budapeszcie +  24, w 
Berlinie -}-12, w Hamburgu - |-  12, w Monachium 
—j—15, w Zurychu -411 , w Genewie -|~12,w  Lugano 
-f-16, w A nglii -+11 , w Paryżu —j—11, w B iarritz 
-f 14, w Nizzy -} 17, w północnych W łoszech -+20, 
we Plorencyi -+ 22, w Rzymie -+  22, w Neapolu 
-+24, w Palermo +  24, w M adryc.e -+21, w Sztok­
holm ie-+  19, w Petersburgu -+23, w W ilnie -+20, 
w W arszaw ie -+- 22, w Moskwie -+  16, w Kijowie 
-+19, w Odessie -+22, w Sersjewie + 1 9 ,  w Bel­
gradzie -+25, w Bukareszcie + 2 6 ,  w Sofii + 20, 
w Konstantynopolu +  22, w A tenach -+26. (Tem­
peratu ra  według Celsiusza).

Stan powietrza. T. o godz. 7 rano +  12 R. 
w poł. +  16 R. w cieniu, +  19 R. na słońcu. 
Bar. 771. Nieruchomy. P ięana pogoda.

W kuchni.
— Ależ, Marysiu.,, k i  sto dwanaście k a rt w y­

syłasz z zawiadomieniem o swoim śluDie?
— Oczywiście, muszę posłać do wszystkich do­

mów. w których niegdyś służyłam.

Widowiska i koncerty.
Colosseum Hermanów. Od 1 do 15 lipca. 

Największe atrakeye świata. Acosta, fenom3n siły 
zręczności. Khonsdorf,' m istrzowski kw artet wo­

kalny. Kominiarz i młynarz, sztuka luaowa J. N. 
Kamińskiego. Trupa M ax Franklin , najznakomitsi 
akrobaci. V/ niedmele święta dwa przedstawie­
nia : o godz. 4 i 8.

Glosy publiczności.
W  nocy z dnia 29 na 30 czerwca 1907 sk ra­

dziono z cerkwi w Lubszy, pow. Żydaczowskiego, 
kasę cerkiewną, zawierającą 300 koron gotówki i 
kielich wartości IGO koron, z następującym napi­
sem u d o łu : „Ten kielich sprawiony dla Cerkwi
w Lubszy 1851 r .“. Za zwrot tego kielicha ofia­
ruję rzetelnemu oddawcy, któryby go od złodzieja 
kupił, 25 koron.

Ponieważ to w przeciągu 14 dni już drugi 
wypadek okradzenia cerkwi w naszej okolicy, gdyż 
przed kilku Jniami okradziono cerkiew w W i­
ęźniowie, ledwie o milę od Lubszy1 oddalonym, to 
możeby c. k. źandarm erya zajęła się tą  sprawą, 
aby się nie rozwinęły u nas takie stosunk1, jakie 
obecnie panują w sąsiedniem mocarstwie.

X . Maryan Zajączkowski,.
gr. kat. proboszcz w Lubszy pocz. Zurawno.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 2 lipca 

(Z). Mianowany niedawno nowy j ‘.neralny 
inspektor kolei austryackich Pascher ukończył 
przed Kilkunastu di laini dokładną insp ikeyę 
linii Staatsbahnu, tudzież kolei północne-zacho­
dniej i przedłożył ministerstwu bardzo obszerny 
memoryał o spostrzeżeniach, poczynionych prze­
zeń w czasie tych podróży inspekcyjnych. Na 
podstawie wniosków p. Paschera ma rząd już 
w najbliższym czasie w^ystu30wać do zarządów 
Staatsbahnu i kolei połnocno-zachoaniej we­
zwanie, by jak  najrychlej poczyniły wskazane 
im inwestycye. W ymagać one będą kolosalnych 
sum, gdyż między innemi domaga się rząd za­
łożenia nowych torów, rozszerzenia stacyi, wpro­
wadzenia nowych poc'ągów pośpiesznych itd. 
Ze względu na to spada dotkliw ie kurs akcyi 
tych kolei prywatnych, do których skierowane 
będą owe wezwania, a więc Staasbahnu i akcyi 
kolei północno-zachodni jj,

Rokowania, o trak ta t handlowy z Serbią, 
które brały tuż bardzo pomyślny obrót, znów 
utknęły, powodem zaś tego jest ta okoliczność, 
iż pełnomocnicy SerbL upierają się przy żąda­
niu, ażeby już w najbliższych tygodniach otwar­
to granice m onarołu  dla przywozu bydła serb­
skiego.

Z Pragi donoszą, że niemieccy kapitaliści 
starają się podobno o nabycie kilku fabryk cu­
kru w północnych Czechach.

Ów bank egipski „Oassa di Sconto e di 
R isparm io“ w Alensandry1, w którym  wiedeń­
ski Unionbank zaangażował kilka milionów 
koron — zostanie zlikwidowany, gdyż wszyst­
kie zabiegi, aby go utrzym ać przy życiu, speł­
zły na niczem.

TELEGRAMY J M U B l f .
(Depesze poranne).

Budapeszt. Wczoraj znowu toczyły się 
w dalszym ciąg1* aw antury w Sejmie peszteń- 
skim. "W dyskusyi nąd § 1 pragm atyki dla ko­
lejarzy zabierało głos wielu posłów chorwa­
ckich, lecz przewodniczący systematycznie od­
bierał im gios. Z kolei przemawiał minister 
handlu Kossuth i postawił w niosek, aby § 1 
przedłożenia fak zmieniono, aby w nim było 
powiedziane, że osoby zajęte w służbie kolejo­
wej, muszą doskonale i biegłe mówić po wę­
giersku. Następnie zażądał od Izby, aby upo­
ważniła rząd zniszczyć siłą obstrukcyę kro- 
aoką, tak, jak  to uczyniono w Prusi ch, gdzii 
przewodniczący po porozumieniu się z większo 
ścią posłów, chcąc złamać obstrukcyę centrum 
i socyalistów zarządził odrazn głosowarie en 
Uoc nad całą ustawą. Tym sposobem odpadła 
dyskusya nad pojedynczymi paragraff mi i opo' 
zycya została wygolona. Owóż p ‘osi on Izbę, 
żeby upoważniła prezydyum do takiego same' 
go postąpienia.

W niosek Kossutha wywołał niesłychane 
oburzenie wśród posłów chorwackicn. flrielu 
poozęło w ołać: „ Kossuth -Stołypin !" — inni wzy­
wać Węgrów, źoby się rumienili, iż taKiego w 
swoich szeregacn mają potwora, i że poi wór 
ten jest synem wielkiego Kossutha. W  Izbie 
powstało zamieszanie, poczem debatę odroczono 
do dnia następnego.

W  korytarzu jeden z posłów chorwacki, b, 
przechodząc koło W ęgra ■ Parnbaeha, członka 
party i niezawisłość:, tego, który dnia poprze­
dniego krzyknął do Chorwatów: „Jesteścieśw i­
n ie !11, plunął mu w twarz. Ponieważ Chorwat 
był ogromnego wzrostu i v ialLiej siły fizycznej, 
przeto Pernbach udał, że tego nie zauważył, 
i poszedł sobie dalej.

(Depesze popołudniowe),
Kraków. W edług dochodzeń policyjnych a- 

resztowany wczoraj dr. Bolesław Zielińsk pobierał

od członków Tow ochrony podatników honoraryum 
za przeprow adzeni spraw  i pieniądze sobie przy­
właszczał. Nauto od jednej ze stron pobrał 300 
kor. na zapłaceń e podatku i te p eniądze również 
sobie przywłaszczył. Ogółem szkoda dochodzi do 
4000 kor., w tem 290 kor. sprzeniewierzonych 
w kładek_ od członków. Tow. Szkoły lud., w którego 
biurze pełnił Z ieliński także obowiązki.

Kraków W czoraj zakończył się strejk ro­
botników kominiarskich Maj+rowie zgodzili 
się na podwyższenie o 20% dotychczasowych 
płac i na załatwienie przez sąd polubowny 
wszystkich spraw spornych między majstrami 
a czeladnikami.

Warszaw,:. 13 sędziów gminnych w oarę- 
gu płockim dostało dymisyę za wysłanie prośby 
do m inistra o pozwolenie złożenia przysięgi w ję ­
zyku polskim.

Petersburg. Książę Eugeniusz Trubeckoj 
zwrócił się do Guczkowa z Lstem otwartym, 
w którym  wzywa, ażeby paźczierniLowcy i ka­
deci stworzyli wspólnie centram e stronnictwo 
konstytucyjne.

Warszawa. Biskup płocni W nukowski ma 
zostać m etropolitą mohyuwskim , a biskupem 
płcckim ma jy ć  mianowany przez Stolicę Apo­
stolską x. p rała t Nowowiejski, regens semina- 
ryum płockiego

Kijów. Kijowski rosyjski komitet wybor­
czy zaproponował lo lakom  sojusz przy wybo­
rach pod wamnkiem, że Polacy z Rus1 wykre­
ślą z swago programu solidarność z Królestwem 
polskiem.

Rada państwa.
Wiedeń. Po odczytaniu interpelacy: i 

wniosków Izba przystępuje do dalszej rozpra­
wy nad wn oskami nagłymi w sprawie wybo­
rów w Galicyi.

Pierwszy zabrał głos minister spraw we­
wnętrznych bar. Bieuerth i przemówił w te 
słow a:

W ysoka Iz b o ! Z pięciu wniosków, nad 
których nagłością toczy się obecnie dyskusya, 
dwa, a mianowicie ,,eden wyłącznie, a drug’ w 
znacznej części odnoszą się do poszczególnych 
zajść. Pragnę przedewszystkiem zająć się tym i 
d woma wnioskam

Minister przystępuje dc omówienia zajść 
po wyboize w Przemyślu. Odnośny wniosek — 
powiada mówca — domaga się od rządu, aby 
przedłożył parlamentowi sprawozdanie z do­
chodzeń z powodu gwałtów, popełnionych 
w dniu 17 maje przez władze policyjne w Prze­
myślu. O tych zajściach, które się rozegrały 
dnia 17 maja po wyborze do Rady państwa 
w Przemyślu, natychm iast wdrożono jak  naj­
bardziej szczegółowe dochoazenia urzęaowre i 
pozwalam sobie ninięiszem podać do wiadomo­
ści Izby wynik tych dochodzeń.

Po ukończeniu wyboru zebrało się na ryn­
ku w Przemyślu około 8.000 osób, które po 
części nosiły lampiony : urządziły pochód de­
m onstracyjny po ulicy Franciszkańsk-ej. Ponie­
waż szło tu  o niedozwolony przez władzę po­
chód publiczny, straż policyjna w sile około 
60 żołnierzy policyjnych, pod przywództwem 
kilku urzędników policyi wezwała demonstran­
tów, ażeby pogasili lampiony i rezeszli się. 
Tłum nie uczynił zadość temu wezwaniu, a 
nadto odpowiedział obelgami. "Wówczas straż 
policyjna nie robiąc użytku z broni, wystąpiła 
przeciw nagromadzonemu tłumowi, aby plac 
oczyścić. Nagle, jak  na dany znak, demonstian- 
ci zgasili lampiony, a nadto zgaszono także 
wszystkie bęoące w pobliżu latarnie, tak, że 
nastała zupełna ciemność poczem tłum  za­
czął obrzucać polieyantów kami yn.ami i ce­
głami.

Także z okien kiluu domów rzucono na 
policyę kamień e. Wielu ekscedentów nadto 
rzuciło się na polieyantów z kijami i parasola­
mi. Ponieważ napomnienia nie skutkowały, po­
licyi nie pozostało nic innego, jak  celem osobi­
stej obrony użyć broni białej, przyozem kilka 
osób zostało zranionych. W krótce potem nade­
szła jako asysteneya kompania piecnoty, przy 
której zjawieniu się tłum  natychm iast i oez 
dalszego oporu plac opuścił.

Podczas zajścia jedną osobę, m anowicie 
21-letniogo pomocnika drukarskiego Jana  Be- 
czyka aresztowano w chw‘li, gdy rzucił wielki 
kamień ne policyę. Baczyk przyznał się do w*- 
ny. Przeć’w niemu, jakoteż przeciw dwum pó­
źniej wyśledzonym ekscedentom wdrożono po­
stępowanie karne.

Śledztwo sądowo-letarsku stwierdziło, że 
skutkiem opisanych zajść po stronie publiczno­
ści 8 osób zostało zranionych ciężko, a 25 lek­
ko, przyczem należy jednak zauważyć, źe wiel­
ka część ciężko rannych poniosła obrażenia nie 
od broni polieyantów, lecz skutkiom ścisku. 
Odnosi się to w szczególności do 60-letniego 
m alarza Berisza Dauma, k tóry  nie otrzymał 
cięcia pałaszem, lecz w ścisku doznał ziamania 
żeber. Podczas cnoroby dostał następnie zapa­
lenia płuc, od którego zmarł. To przy ob d* 
kcyi sKonscatowano.

Z  iu n y c t  c :ążko ra n n y c h  cz te rech  zn a jd o ­
w ało  się w szp ita lu , je d n a k ż e  ju z  jaku w y le ­
czen i sz p ita l opuścili. N iep raw d z iw ą  je s t  p o ­
g łoska , ja k o b y  k ilk a  osób jeszcze b y ło  śm ie r­
te ln ie  ch o ry ch , g d y ż  oprócz jed n eg o  w y p ad k u  
późniejszej k o m p lik acy i w szyscy  p o ra n ie n i — 
w ed łu g  nadeszłycb  ' n iedaw ne in fo rrr icy j — są 
ju ż  zu p e łn ie  zdrow i.

Po stronie organów policyjnych ponieśli 
dwaj policyancfi ciężkie obrażenia )d kamiem, 
tak , że musiano przetransportować ich do szpi­
tala  garnizonowego ; czterech _ polieyantów zo­
stało iżej ranionych, jednakże i oni przez kilka 
dni byli niezdolna do służby. 14 po myantów i 
3 urzęaników policyjnych odniosło rozmaite 
kontuzye od lasek i kamieni.

Z  tego przedstawienia wynika, źe nie jest 
usprawiedliwionem powiedzenie, jakie się znaj­
duje we wniosku nagłym  o „gwałtach ck wła­
dzy policyjnej w Przem yślu11. Jest raczej dowie­
dzione, że ze strony demonstrantów dopuszczo­
no się aktów gw ałtu i grubych nadużyć wzglę­
dem organów policyi, które z obowiązku wkro­
czyły i Ż6 dopiero poźmej, gdy wszystk’"e na­
pomnienia i usiłowania uspokojenie, eksceden­
tów pozostały bez skutku, polieya zrobiła uży­
tek z broni którego nie można nazwać „lekko- 
myślnem i raeumotywowanem11, lecz ra szej u- 
zasadnionem w stosunkacn.

A tak  na policyę, zdaje się, był zresztą 
planowo przygotowany (Protesty ze strony R u­
sinów); na to wskazuje, także ta  okoliczność, że 
rzucano kamienie także i z okien.

M inister mówi dalej. 1

H O T E L  E U R O P E J S K I .
A LBERT SZKGWRON.

L w ów  —  P la c  M ary ack i 
Przyjeeuali dnia 4 lipce. W . hr. JabionowsKa 

z Zagwożdria. P. Przyłęeki z Trzebini. A. Mysła- 
kowsk z Mogiliiicy. D r T Jodko z K iakow a. L . 
"Wasilewski z Rosyi. P. Stankiewicz z W olczy. 
Rotm. Eweling z Czerniowiec. S. Łajek  z W iednia. 
J .  K w ieo.ńska z Józówki. W . Smida z Buska. E  
Owierski z H us.atyna. P . Zalew ska z Rosyi.

HOTEL FRANCUSKlY
Lwów —  P la c  M ary ack  . 

Reslauracya. Pokój do śniadań. Wszelkie wina i 
delikatesy.

Przyjecha1’ dnia 4 lipca. Hz Zurjewski z K i­
jowa. A. Z u D r  ze Zborowa. F. Unger z Drohoby­
cza. M. Dembowska z Kossowa. G. Buiowski z P i- 
sarżowiec. M. Ldszló z Filsovisó. Ks. H . L. Czar­
toryska z Krakowa. A , Bielewicz z Oświęcimia, W . 
Zajączkowski ze Strzyżowa. A. Holstein i A- Stein 
z Drezna. M. Zaraczyńska z Pbar. B. W innicki z 
BusKa. A. T re ter z Laszek. K apit. L. Teufer i O. 
Kreuzlein z W iednia.

h / i o e s ł a n e T
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie merze też 

oua z nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Wp. jfilhe m Zathey
po kilkuletnich studyach w czpitaiach i klinikach w K ra*

k o w ie ,  B e r l i n i e  i P a r y 2 u  
o r d y n u je  w chorobach wewnętrznych i nerwowych w  
_______________ K r y n ic y  — willa Ułana.

' Uf. Micha! oliw i
o r d y n u j e  j a k  l o t  p o p r z e d n i c h  

w  K a rk sb a iiz te
Muhlbrunnstrasse „Konig v. Preussenu.

Dra t a  pensyenat tiyaroiiatytzny
IKh r  y - :n. i  c  w  

oti.arcj jak dawniej w willach „Plory“ i „Warszawskiej11. 
Nowość: Kąpiele e ie k t r .  4 - u o m t , .  o w e  I R a d y u m .

Rok założenia 1853.
Dom bankowy i kantor wymiany

pod firmą:

AFGDST SCBSLLEMRd i  SIN
Lwów, ul. Ru,rola Ludwika 1

W ymienia kupony, oraz wylosowane i płatne listy  
zastawne bez żadnego potrącenia i sprzedaje lub 
kupuje wszelkie papiery wartościowe, oraz monety 
i przekazy zagianiezne po ja k  najumiarkowańszym 

kursie azienuyrr 
Wydawnictwo gazety losowań „ Nadzieja11.

Giełda południowa (godzina 12 minut 30) 
W iedeń 3 lipca.

Mark1 117.77, .renta majowa 97-70, w ęgiersk- 
ren ta  koronowa 92 25, akcye: austr. zakł. k re d y t 
652‘OG, węg. zakł. kred. 750-00, anglobanku 303 00. 
unionbanku 538 00, Dankyereinu 535 00, landerDanKU 
432.00, kolei państw  655-25, lombardy 137.25, akcye 
koleiElbetLal 000.00, fabryki broni 518.00, tytoniowe 
424-00, alpiny o84-b0, Rima M uranyi 537-50 prag. 
T. żel. 2600-00, ±osy tureckie 185 25, ruble 252.OC. 
Usposobienie: silne.

5 %  ren ta  rosyjska 1906 r. 83.45.

L jr ó w  4 lipca. {Z izby handlowej).
Omicżenie w walucie komiuwej.

‘ A u c y e  za 100 E-. ; Kolej gal Karola Luewuz -o 
400 Koron —.— do —.—. Kolej ćworsko-Czsrn.-J&s] a 
pc 400 ser. 562.— ao 569.—. Baa_u 
400 ko.- 684-00 do 6Ł4-00 Akcyo garbarni w Rzeszowie 
po 400 zor. —.— do —.—. Tow budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron 400.— do 60u-—• Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 103'—110.—.

Ruch pociągów kolejowych
.vażni od 1 maja 1907 r. według czasu środkom j-europej- 

i 1 skiego.
P r ^ y c n o d z ą  d o  L w o w a :

Z Krakowa 2.31%  1 .3 0  £ .4 0 * .  5.50% 7.2o, 8 . 5 5 ,  9.45,
6.25, 9.50*.

Z Rzeszowa: 1.10.
Z Podwołoczysk na dworzec główny: 7.20, 12.00, 2 .1 6 ,  

6 40- 10.30*.
Z Podwołoczysk na Podzamcze- 7.01, 11.40, 2 . 0 0 ,  6.15, 

10. 12*.
Z Czerniowiec: 12 ,20%  6.05, 2 . 2 5 ,  S.65, 9.00*.
Z Kołomyi: 10.05 
Ze Staniała mowa: 8.06.
Z Rawy i Sokala: 7 .K , 12.40.
Z Jaworowa: 8.32. 5.0U.
Z Sambora: 8-00, 10.30, 1.65, 9.20*.
Z Lawocznego 7.29, ll.oO, 10.60*.
Z Tuciili: 3*1.
Z Bełżca: 4.50.

O d c h o d z ą  z e  L w t w a :
Do Krakowa: 1 2 .4 5 +  3.45*, 8 . 2 5 ,  8.40, 2 .4 C ,  6.15% 

7 . 0 5 ,  720, 11.00*.
Do Rzeszowa : 05.
Do Podwoioezysk z dworca główm-go- 6.20, 10.45, 2 .1 7 ,  

r.00*. 11.15*.
Do Podwołuczysk z Podzamcza 6.85, 11.0?, 2 .3 2 ,  7.24*, 

1V85-
Do Cł.erriow,ec . 2 .5 1 ,  6.10, 9.20, Ł 5 5 .  lO.iO''
Do Stryju: 11.80*.
Do Uawy i Sokala: 6.12, 7.10*.
Do „aworowa: 6.68, 6.30*.
Do SamDora: 6,00 9.05, 4.30, 10.51*.
Do Kołomj. i Ż -d&czowa: 2.25.
Do Przemyśla, Chyrowe : 4.0o.
Do La.rocznego: 7.30, 2.56, 6.25*.
Do Beizca : 11.05.
Do Stanisławowa, Czortkuwa, Husiatyna: 6.6C.

P o c i ą g i  l o k a l n e
(Jo .L w ow a:

Z Brzuchowic (od 6 maja do 29 września wl.) S'25, 
5-80 yopoiuc i b-20 wieczór; (od 5 maja do 29 wrzep-ua 
wł. w n+dziele i rz. aat. święta, 1-46 , opołudniu; (od 1 
czerwca do 81 sierpnia w., w niedziele 1 rz. kat. i święta) 
10‘05 przedpołuu.; (oa f  do 81 maje, od 1 do 29 września 
w niedziele i rz. kat. święta, jaś od 1 czerwca do 81 sier­
pnia codziennie,/ 9"S6 wie< zór.

Z Janowa (od 1/6 do 30/0 wł. uodzieunii 1-16 po- 
polnuniu i 9-26 wieczór, (od 12/6 do 15/9 w niedziele i rz. 
kat. święta) 10'10 wieczór.

Ze Szczerca ou 26/5 do 15/9 wł. w niedziele i rz. 
kat. święta o 9*40 wieczór.

Z Lnbieuii od 12/6 do 16/9 wł. w niedziele i rz. k. 
święta o 11-50 wieczór.

Z n  L w o w a :
Do Brzuchowic (oć 6 maja do z9 września w i) £'2f',

8 45, 5-45 popołudnie; (oć 5/6 do 29/9 wł. w  nie iele
i rz. kat. święta) 12*41 popołudniu; _ (o< 1/6 dc 61/8 wł. 
w niedziele i rz. kat. święta) 9-0f rauo; (oć 6 dc 81 n.aj« 
i od 1 do 29 września w niedsiełe i rz. kat. świ ęta zaś od
1 czerwca do 31 sierpnia codziennie) 8 84 wieczór.

Do Raw-  ruuki j 11 "S5 w noc, (każdej nie siei.;.
Do Janowa (od 1/5 do 80/P wł. codziennie), P15  

przedpołud. i 8*85 popoł.; (od 12/6 do 15/9 w niedziele 
i rz. kat. święta) 1-85 popołci

Do Szczerca 10*45 przeapoł. (od 26/5 do 15/9 wł 
w niedziele i rz. kat. święte) . , . ,

Do Lubienia 2"i0 popoł. (od 12/5 do 15/9 w niedziele 
i rz. kat. święta). \

U w a g a .  Pociąg pośpieszne urukowane są łiteran 
tłustemi; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką, ‘ era nocni i 
liczy się od godz. 6 wieczór do 6 min. 59 rano.
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i)
MARK TWAIN.

Opowiadanie Kalifornijczyka,
Dwadzieścia pięć la t temu wybrałem się 

raz pieszo do osady ScanLława... Szedłem z ki­
lofem i łopaty w nadziei zrobienia po drodze 
szczęśliwego odkrycia. Przepłukałem  tu  i ówdzie 
trochę błota, ale nic r  ie znalazłem. Onolica by­
ła rozkoszna: lesista, balsamiczna, strojna w 
kw iaty i zieleń. Niegdvś mieszkali tu ludzie, 
lecz poszli w inne strony raj osamotniał. Na 
pewnem miejscu, gdzie istniało przedtem .rze- 
mysłowe miasto z bankami, dziennikami, Tow a­
rzystwem ubezpieczeń, z burmistrzem i radny­
mi, została tylko wielka przestrzeń, pokryta 
gęstą tra wą, bez najmniejszego siadu, że tu  kie­
dyś kipiało życie. W  pobliżu, koło drog’, mo­
żna było jeszcze gdzieniegdzie dostrzedz ładne 
wille, lecz tak  pokryte winem i różami, iż na­
wet drzwi i okna ginęły w liściach ; meoraylny 
znak, że właściciele dawno opuścili swoje sady­
by, nie mając ich komu sprzedać lub darować.

Od czasu Jo czasu, w odległości kilku mil 
angielskich od siebie, natrafiałeś na samotne 
domki pierwszych górników, którzy tu  przy­
byli w czasie gorączki złota. W  rzadkich wy­
padkach niektóre z tych  siedlisk były dotąd 
zam ieszkałe; w takim  razie mogłeś być pe­
wnym, że kto je  zannaszKuje, ten je  wybudo­

wał i że jest to człowiek, który  zerwał ze świa­
tem, nieszczęśliwy, który  nie chce znać swo- 
'ch krewnych i przyjaciół, a szuka tylko spo­
koju...

Dużo było podówczas w Kalifornii tych 
żyjących zmarłych, prześladowanych losem bie­
daków, siwych i zgrzybiałych w czterdziestym 
roku życia, których tejemne myśli składały się 
z samych gorżaich wspomnień i żalu za zmar- 
nowanem życiem.

Sam otny k r a j ! Żadnego odgłosu w tern 
przestworzu lasów i traw y, tyiko leniwy chro­
bot owadów.

Odżyłem, gdy w parę godzin popołudniu 
ujrzałem pierwszą ludzką istotę.

Był to człowiek, mogący liczyć ckoło 
czterdziestu pięciu l a t ; stał przed różowym, 
schludnym domkiom i podlewał kw iaty staian- 
nie utrzym anego ogródka. Zaprosił mnie do 
siebie i według kalifornijski ego zwyczaju kazał 
mi dom swój uważać za mó„ własny.

Było dla mnie prawdziwą rozkoszą do­
stać sie do ludzkiego mieszkania, po ty lu  ty ­
godniach, spędzonych w budach, skleconych 
z desek, o podłogach nigdy nie mytych. Leżąc 
na tw ardym  tapczanie, jedząc z cynowych na 
czyń słoninę, fasolę i pijąc tylko i iwę czarną, 
a za całą ozdobę mieszkania mając jedynie 
wycinki z ilustrowanych pism, czułem się nie­
wymownie szczęśliwym, gdym się dostał do 
czystego pokoju, gdym  zobaczył tapety  na 
ścianach, białe firanki w oknach i wym yte 
szyby... Nigdy bym dawniej nie uwierzył, że dy­

wan zrobiony z gałganków, może taką spra­
wić uciechę; że patarafki, muszelki, szydełko­
we robótki i te  rozmaite bezimienne drobiazgi, 
które ręka kobieca rozrzuca w niewiadomym 
celu po wszystkich kątach mieszkania, mogą 
kogoś do tego stopnia uradować... Rozrzewnie­
nie, jakie czułem w sercu odbiło się na mojej 
twarzy.

Gospodarz zauważył je  i był widocznie 
z tego bardzo zadowolony; zauważył je tak  wy­
raźnie, iż odpowiedział mi, .akbym go by 1 
p y ta ł :

— W szystko jej dzieło — rzekł — wszystko 
sama zrobiła, każdy kawałek — i objął pokój 
pełnem zachwytu i dumy spojrzeniem.

Zaprowadził mnie potem do sypialnego 
pokoju, żebym sobie, umył ręce; do takiego sy-

{lialnego pokoju, lakiego nie widziałem od wie- 
u la t :  białe firanki, dywan na podłodze, go- 

towalnia ze zwierciadłem, z poduszką na szpil­
ki i wytwornymi przyrządami toaletowymi; 
w kącie stała olbrzymia umywalnia z miedni­
cą i dzbankiem porcelanowym, z mydłem w pu­
zderku i tuzinem ręczników tak  białych i cien­
kich, iż używając ich, miało się uczucie, jakby 
jakiegoś spełnionego świętokradztwa.

Skończywszy toaletę, począłem się przy­
patryw ać po kolei litografiom i sztychom, po­
rozwieszanym na ścianach; odczułem, niezrozu­
miałą dla mnie drogą, ale z całą świadomością, 
że gospoaarz, który  śledził za mną oczyma, 
pragnie, ażebym przypatrzył się jednemu szcze­
gólnie obrazowi... K ilkakrotnie przeszedłem

mimo, gdy naraz odgadłem, ze mam gc przed 
sobą... jakieś mistyczne fale, bijące od mojego 
towarzysza, dały mi znać, że się nie mylę...

W ybuchnął wesołym śmiechem, zatarł rę­
ce i w ykrzyknął:

— Trafiłoś p a n ! wiedziałem, że pan trafisz! 
Tak ! to jej p o r tr e t !

Przystąoiłem  bliżej do ściany i spostrze­
głem to, czego dotąd nie zauw ażyłem : dagero- 
typ  w ramkach orzechowych. Była to słodka 
dziewczęca twarzyczka, najpiękniejsza, jaką 
kiedykolwiek w życiu w idziałem ; tak  mi się 
przynajmniej wówczas zdawało.

— Dziewiętnaście la t teraz ukończyła—rzekł 
mój nowy znajomy, gdym odłożył fotografię — 
portret, zrobiony w dzień naszego ślubu. Gdy­
byś ją  pan sam^ zobaczył! a h ! zaczekaj pan 
u mnie, aż do jej powrotu.

— A gdzie jest teraz pańska żona ? — Kie­
dy wr Dci ?

— W yjechaia dwa tygodnie temu do swojej 
rodziny, która mieszka rlkadziesiąt mil stąd.

— Kiedy jej pan oczekuje?
— Dzisiaj mamy środę. W róci w sobotę wie­

czorem, zapewne koło dziewiątej.
— Bardzo mi przykro, bo już mnie wtedy 

tu  nie będzie — rzekłem z prawdziwym żalem.
— Nie będzie pana ? Dlaczego mp pana nie 

by® ? jej byłoby to bardzo bolesne!
— Jejby  było bardzo bolesne! temu śliczne­

mu stworzeniu. A b ! gdyby ona sama mi to 
powtórzyła! Czułem taką tęsknotę zobaczenia 
jej, takie nienasycone pragnienie i tak ’ smutek

zarazem, że począłem sam się o siebie obawiać. 
Powiedziałem sobie w du ch u : ucieknę stąd, bo 
jak  ją. żywą zobaczę, nie będę miał więcej w 
duszy spokoju.

— W idzisz pan, ona lubi gości, lubi ludzi, 
którzy znają świat i umieją opow iadać; takich 
ludzi, jak  pan. To jej jectyra przyjemność w 
tern ustroniu. Ona także zna wszystko i umie 
szczebiotać, jak  ptaszek, a książek tyle prze­
czytała, że sam się pan zdziwi. Nie odenodź 
p a n ! To tak  mało, parę d n i ! A jej to będzie 
bardzo przykro.

Słyszałem jego słowa i zrozumiałem je, 
ale tak  byłem pogrążony w marzeniach, że nic 
spostrzegłem, jak  się wydalił z pokoju. Zauwa­
żyłem go dopiero, jak  wrócił, trzym ając w ręku 
iagerotyp.

— Teraz, panie — rzekł, pokazując rai go  — 
powiedz jej w oczy, że mogłeś zostać u nas, a 
nie chciałeś.

Moje postanowienie nie wytrzym ało pró­
by, wieczór przepędziliśmy, paląc fajki, i roz­
mawiając o różnych rzeczach, ale głównie o 
niej. Dawno ta& mile nie przepędziłem czasu. 
Czwartek upłynął niepostrzeżenie. Gdy się 
zmierzehło, przybył z sąsiedztwa poszukiwacz 
złota, jeden z tych nieszczęśliwych pio\ńeróv/, 
zestarzałych w zawodnem rzemiośle.

(D okończen ie nastąp*)

LOTEPYA KARLSBADZKA
2 ciągnienia, 6164 wygranych 

Główna wygrana

100*000
Koron w gotówce

Pierwsze ci^gnieBie już 6. sierpnia 1907 r.
C e n a  lo su  1 K o r in a

6 losów tylko 5 Koron 50 hai., II losów tylko !0 Koron polecają 
kantory wvm., trafiki itd.

Zlecenie pocztowe. H o r  wyoi. Braci l i M i e l z  w Krakowie.

Kto i  f  . T . Publiczności chce l 
uniki ą ć  .'óżnycC. c r >rób, pow s'a* 1 
jących  ze spożycia  potraw , ro* 
zm a ly m i tłuszczam i p rzypraw ia*  
nych, niech |e  zd ro w y , sm aczny, 
na św ieżm  i m aśle spi ądzańy  
w it t  * jadaln i pl. Sm olki 3 .

K apita liści
i posUdacz* losłw , zechcą zażądać nume­
ru okazowego „Gazety handlowej". Abo- 
namei od uziś do końca 1907 włącznie z 
mocznikiem finansowym wynosi 4 korony.

Jan W oj tych
z ło tn ik , zaprzys iężo n y  znaw ca są* 

dow y, Lwów. A kadem icka  8 .
Do odstąpienia oosada biurow a

na razie prowizoryczna z płacą 1200 K., 
oprócz dodatków. (Nie »sekurar,ya). Ogło­
szenia pod A. Z. poste restante Kraków, 
Główna poczta

!!Juź wyszedł nowy!!

Kury er kolejowy
Ważny od 1. maja 3907.

Rozkład ja idy pociągów osobowych pospiesznych w Ga- 
lieyi i Bukowin’ a.

Połączenia do miast za granicą d o  m ie j  SC k ą p i e l o w y c h  
oraz ceny b’letów do wszystkich *itacyi.

Cena 30 hal. z przesyłką 35 hal.
Do nabycia w Biurze Dzienników wa Lwowie P Soi Hausmana 9

we wszystkich trafkarh.______________

Pom ieszkanie 6, 5, 4 i 8 pokoi 
sie

wynajęcia ul Krzyżowa
z komfortem od 1 sierpnia i później do 

................................. II.

Administratora
eiiergiczneeo poszukuje się do niewielkiego 
folwarku, aie o różnorodnych gałg-iach  
gospodarstwa, tuż pod miastem powiaty- 
wem, w zachodniej Galicyi, głoi nie na 
tantyemę. Kaucya wymagana. Zgłoszenia 
z re. reneyami pod J. 0 . poste restante 

Łańcut.

Wózki dla dzieci
Kosze do podróży  

patc. t. 
i . żak i układane  
M eb le  ogrodow e  

z  powodu w ie lk ich  
zapnsów tanio w y* 

i tprzedaje

KOlilEUlItZ
Lwów, Batorego 12. 

Illustruw ane Cenniki franco.

Filia
c. k. uprz. austr. Zakładu kredytowano

dla handlu i przemysłu n Lwowie
<*

p w y ź s z a
z dniem 1. lipca 1907 oprocentowanie wkładek oszczędno­
ści na książeczki wkładkowe z

m na 4%
(bez potrącenia podatku rentowego).

Na żądanie wypłaca kwoty do K. 5.000 jednego dnia 
i na jedną książeczkę bez wypowiedzenia.

Wydaje od dnia 1. lipca 1907

Asygnaty kasowe:
4°jo  z 30-to dniowem wypowiedzeniem 
3—34°!o „ 14-to

4 |2 ° ;o  „ 8-mio
M

» 55

ć h  miss!, gmin, folwarków, fabryk, ogrodów, gmachów publicznych, domów
prywatnych I t. d.

Poszukiwanie i uchwycenie źródeł. W iercenie studzien. DHte.wic.nie pomp. 
Instaiaoye domowe z klozetami, łazienkami i t. d.

projaktują i wykonują:

C e n t r a l c e

O  G B  Z  E  W  A  N I E
wndkich .ysteir śy»

I W E H T Y L A C Y ą
Łaźnie, Mechaniczne pralnie! suszarnie11. d.

Inź. Leonard Nitsch i Ska, Kraków, u l Kolejowa 18.
Najlepsze reftrer.oye z dotychczas wykonanych robó* — Kosztorysy bezpłatnie.

S łyn n e  C hris to flr srsbro stołowe
poleci. Jan W ojtych z ło tn ik  zaprzysię­
żony znawca sądowy Lwów, Akademicka 8

C ta lc y a  obrazów  zapowiedziane 
p.-zez dzi rnniki nadeszła dc Publicznej 
Hali aukcyjnej.

Do Kolegium , wzorowego pensjonatu 
dla uczniów szkół średnich przyjmuj s zgło­
szenia od 2—4 prof. Adam Zawirski Lwów, 
89-gc. Listopada 12. Prospekta odwroł nie.

P o  c e n a c l i
redakcyjnych ogłoaLinia do w n yit*  
kich bfez wyjątku dsienników, 
lwowskich, k rakcw ekich , 
warszawskich, wieu lóskich, 
Ccesklcb, francuskich ect., 
oiascpism  fachowych miajncowych, 
■•miejscowych i kagranicsnyoh, ik- 
m óviecia  **» klisse i  rysunki do

ogiossoń, prenumeratę na 
r l tm s  _

przyjmuje

Ajsiicya iila t t  i
8i Jiolotcssiego

we Lwowie, Pasaż Hausmana Nr. 9. 
£ >  i i  to rysy gr.\tia.

I) % i ; « M  i S M C N S K  »

Dtrzpw u składzie mim 
na zapńe

F rancu u kie  h u m o rystyczne: 
Fin de sióclo, Frou-Frou, Jean 
qul rit, Journal p. tous, Rire, Rl- 
ro et galanterie, Sourlre, Vle en 
culoite rcug >, Biblieteque rod . 

A n g ie ls k ie :
Frys Magazlne, Strenc* Magazine, 
Wide World Maąazlne, Curent Li­
teraturę, Lbdies Field, The King 
and his Navy a. Army, Outing, 

The Tatleł. 
f t łn k le :

Dcmenlca del Corriere.
Ro. ty isk ie: 

Oswobośdienle, S zu t (humoryst.)

S«i ^ o ło ft& k ieg o
Biuro dsienników, cisiDpism i ogłoszeń. 

Lwów, P n ia ż  H s u e m a ia  9.

1907. Zaproszenie do przedpła ty  na Rok IX.

itowaśoi Km
Miesięcznik literacko nutowy,

poświęcony celn, cjszyur litw orom  io rte p in .o w y m  współczesnych 
polskich i  iB granic inycii kom pozytorów.

Ka treść pisma w kw. II składają się następujące utwory:
GALKOWSKi K .: op. 2 Nr. 5, PoW ez. GAWROŃSKI W. up. 2 Nr. 6. Mazurek. 

MELCER H .: Nokturn RZEPKO WŁ. ■ Preludyur Melodramat i Krakowiak 
do „Racławic" poematu Reoartowioza. BERGER RUD.: „A quoi penser- 
vou8? Valsr lonte. LASSON P . : Crescendo szkic charakterystyczny. H 4.ME- 
AN-GODOWSKI: T-mourin. REINHOLD Ii.: M ńodia. RICIIOWSKI W.: op.
G Nr. 1, Bark.rola. SINDING CIIR.: Melodia i S1TT H. op 43, Serenada.

W dziale literackim: liczne wiadomości z życia muzycznego i teatralnego. 
Prenumerata wynosi: Miesięcznie kop. 4 2 ,  z przesył, poczt, kop B ó j  

Kwartalnie rb. 1 kop. 2 5 ,  z przesył, poczt. rb. 1 kop. 6 0 .  Półroczne i rocznie 
w tymże stosunku Zn. granicą rb. 7 ,  Zeszyt pojedynczy kop. 5 0 .

P re m ia  dla: to czn ych  c b o iicn tfw .
a) B e z p ł a t n i e :  i**y p j p r i e d r  e  z e u z y lty , wartości rb. 1 kop. 25, 

albo :b pół e e n y ,  to jest za rb. 1 kop. 50 r ł y n t ą  m s t b d ę  L e ś s c t y e k W *  
go* (Na przesyłkę premiom kop. 80).

b) J a k o  n r  iz w y c z f c j n e  p r e m lu m  r ^ z e z n a -c z a  i ’t y i  P I  i II- 
MO do wyboru z fabryk krajowych w ceni" 4 5 0  r u b li dla każdego tysią­
ca abonentów.

Premium wygryw! posiadacz kwitu, którego trzy ostatnie cyfry będą odpo­
wiadały ‘akimże cyfrom głównej wygranej 189 loteryi klasycznej Królestwa Pol­
skiego , losowanie w Grudniu 1907 rolru).

Kwity abonentom zamiejscowym będą wysyłane wprost lu b  prze7 księgarnie 
gdzie wnieśli pienią Ize

Jdres Bednkoyi i A dm iaistracyi: W arsiawa, Warecka 15.
Redaktor i wydawca LEON. CHOJECKI.

Ceni jesienny sztucznycD i m z H i i i
już wyszedł. Wysyłając go na każde żądar-e frarco, zwra­
camy uwagę że nie sama cena najn ższa powinna być 
miarą przy wyborze źródła zakupna a łe^ w ltśiie  w pro­
duktach chemicznych bardziej, aniżel, w jakiejko] wiel in­
nej gałęzi przemyiłu, jakość i pochodzenie składników 
jest decydującem i przemawiać powi ino „u korzyść su­
miennej, swojskiej fabryki, która nie oi azis i nic tylko 

na dziś dba o zjednanie souie Klienteli.
I. G alie. T o w arzys tw o  aitcyine d la nrzem ysłu  

chem icznego Lw ów , A kadem icka  8 .

N ajstarsza  w  k ra ju  fa b ry k a  =— - —
S T Ó B  i  Ż A L  U  Z  T I

do okien wszelkich systemów

P a r a w a n ó w , ś c i a n  ru c h o m y c h  i 1. p.
W. B D H M S K I  I M ,  Hotel U l.

Cenniki ilustrowane gratis. PP- Architektom ceny specyalna,

'Ot I B S  I

Połnoo iio  niełn L lo y d u
(Norddeutaobtir Lloyd) 

G e n e r a ln a  A flen fu ra  d ia  G a licy i 
w e  L w o w ie : P a s a ż  H au sm an si 9 .

i . w

we Lwowie, Pasaż Hausmana 9.
W y d a je :

B I L E T Y  Z ^ S T A * V I  U N E
(Fahrecheinhefty) k o m b tn c  w a n e - o k r ę ż n e  (BundreEt) i p c  “r o ­
lne do WBzystkioh i *e wszy. tkich anaozaiejiiych łńioj«ćowoś<a Bn- 
ropv * ważnością 4 5 —8 0  i 9 8  ó n i  8 opr z ie m  o d  8 2 —3 5  p ro *

Cent o i  cen nosanelnych.

© o  W iedn ia z  w a & n o u c k ą  1 5  dr*'..
Ma obecny s^zon

polooa sią le s iy ty  jardy powrotna z odpowiednim opustem do wszy­
stkich miejscowośoi południowych jak :

j la r l t z ,  F lum o (D bbazyl), "* "s»ocyl (Lido), Trl_i»tu, Ca* 
p ri >eap< * < N i w ,  F«wroacyl, Rzym u etc.

Do H-Łirlabudu, W r o c ła w ia , Droaaa. J^ipska, . e r lin a ; B re ­
m y , Haiffbargre., P a r y ż a  z waśnośoią 4 5 —6 0  i  9 0  d n .

f i l LETY KA Pt T O M O W E
z w y k łe  da wazystkkch ufncyi w ltrs|n  1 zagranicą.

Sp.zedaż wszelkich r o z t ia d k  jazdy i  przewodników,
Z a m ó w io n e  bilety na prowmoyę wysyła się za zaliczką 
pocztowy lub też za pośrednictwem odnośnej' staoyi kolej.

' . j  Przy zamówieniu biletu zostawialnepo naloty ladosłaó 4 ko-
^  rony zada a i podać dzień, od którego bilet ma byó ważnym.

Beżpośrsonis povąoif«nla przbrore 
we, oesarsklmi pośpiesznymi, I pc*
= : cztowyml parostatkami. =

D o S t a u ó w  S jed n . A m e ry k i:  ©
(■fowBjjc Y o r k u ; f^alt^nror©; Q alvo»tonu)

K an ad y; B r a z y lii;  Arg*eD- 
ty n y  (Buenos Aires) A u str a lii; 

J a p o n ii, Oh- n  etc.
B ile ty  kole jow o do k ażó e j s tacy i Fó łnocnej A m e ry k i.
Karty okrężne do jazdy „Na około św iata"
Wszelkich wyjaśnień w sprawach podróży tftk lądowych jak 

i morskich udziela i sprzedaje bilety

S w a ta  apatira Póła. aiei. LluSa wt Lwowie
= = = = =  P a s a ż  H ausm anna 9 . « = =

C OOOOO. DO 0000000000006

Na wszystkie
bez w y ją tku  pism a codzienne mieistiow e, zam ie j­
scowe, w iedeńskie i zagran iczne, tygodnik, iiustra* 
c ye  artystyczn e , pism a bum orystyczhe, mody, żu r- 
nale. p rzy jm uje  prenum eratę z  d o s ta ją  w  m iejscu  
luL w y s y łk ą  na p row incyi do cenach redakcy jnych

ikow i
L w ó w ,  P a s a ż  H a u s m a n a  9 .

-=  Ogłoszenia do wszystkich pism najtaniej. = -

Redaktor odpowiedzialny W a c ła w  M asłoW Fki. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich. Z drnkan E Winiarzr


